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Polska a bezpieczeństwo  
. zbiorowe w Europie

”Nie trzeba być wielkim politykiem, aby zro­
zumieć doniosłość propozycji Związku Radziec- 
Kiego w sprawie układu o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie“. — Myśl ta wypowiedziana 
przez wrocławskiego robotnika A. Galinę, wy­
raża niewątpliwą prawdę, że problem bezpie- 
M w a  Europy jest bliski każdemu Polakowi. 
».Pa-kt zbiorowego bezpieczeństwa jest nam po- 
rzebny _  rnówi chłop z Tomaszowskiego, 
Władysław Darda — aby nie, powstał nigdy 
nowy Hitler. Jest nam potrzebny, abyśmy 
w przyszłym roku, za dwa lata i w ogóle 
w przyszłości mogli w pokoju i bez żadnych 
obaw zbierać coraz obfitsze plony naszej pra- 

■ .wyrażając myśli, uczucia i pragnienia mi- 
i°now ludzi pracy, budujących Polskę silną, 

!l°ga,ą, i szczęśliwą, rząd “ PRL stwierdza 
opublikowanym wczoraj oświadczeniu: 
"Doświadczenia historii dowiodły, że rożbi- 

le, Europy na wrogie obozy powodowało nie- 
cironnie konflikty, wojnę i zniszczenie. Do- 

■ 'jadczenia te stały się udziałem prawie 
■szystkich narodów Europy, a w szczególności 

^arodu polskiego. Naród polski ze szczególną 
łmpatią i poparciem odnosi się do idei bez­

pieczeństwa zbiorowego w Europie. Po ciężkich 
bolesnych latach okupacji, odbudowując 

ruin nowe życie, naród polski widzi w bez- ,  
P a ń s tw ie  zbiorowym skuteczną gwarancję 

o hec groźby odrodzenia militaryzmu niemiec- 
leR°, którv był zawsze źródłem agresji i woj­

ny w Europie“.
Zbljża się łA rocznica tej ponurej chwili, 
Której nad Warszawą złowrogo zawarczały 

pierwsze, siejące śmierć i zniszczenie łntlerow- 
d 'e S?moloiy- a która zapoczątkowała najbar- 

krwawą i straszliwą wojnę wszystkich 
H îsow. A przecież można hyło rzezi tej unik- 

ihzecież można było zapobiec niewysto- 
n.'°nyrTl cierpieniom, które przypadły w udziale 
‘Szemu narodowi i inrivm narodom Europy. 

USA>y= ~  P° pierwsze 
Waty

koła imperialistyczne 
w. * innych państw zachodnich nie odbudo- 
\voL Pie,r|ie<tkiego militaryzmu i nie dały mu 
i '  neJ ręki. Gdyby — po drugie — państwa 

Pertallstyczne nie prowadziły polityki two- 
jp!4'113 tiloków i rozbicia Europy, gdyby przy- 
któ propozycje zbiorowego bezpieczeństwa, 
xv ,re. gdy tyłko powstała groźba agresji inicjo- 

' 1 o które na arenie międzynarodowej wal- 
rz3d ZSRR.

ego uczy nas doświadczenie niedawnej 
świaSri c i, w sPólnc i krwawo okupione do- 

' ezenie narodów Europy.
:aSi,y niemieckiego militaryzmu, które za ży- 

swiatf "eg0 pokolenia wywołały dwie wojny
eta

chodn°jpVe ~~ znowu przekształcaią Niemcy  ̂za-

przez 
Euro-

wnym, ze „armia

A rZa,f ,vy, ośrodek agresji przeciw sąsiadom, 
i Pr?*,, USA, tworzy bloki wojenne w Europie 
gene"ra| CZ3 w nich czołową rolę hitlerowskim 
Adenaup^ ’ innym odwetowcom spod znaku

u \v a ż ab ̂ 11 § t0 ń sc y komiwojażerowie agresji
ską“ i! Za stosowne wymyślić „armię europej- 

po(J tą etykiefą przemycić odrodzony 
niemiplCilt ' zmontować dominowany 
Pie ij -i ch niilitarystów blok wojenny w 
e|ironpS1| vi,ali oni wmówić naiwnym, że , 
ny* , |s<a" Potrzebna jest jakoby dla „obro- 
rad7,- ¡ ed rzekomym „niebezpieczeństwem 
chw\t ■,n" Udv jednak okazało się, że ten 
Ul1 i* nie bierzej że opór narodu francuskiego 
earon°Ż!;wil dotąd ratyfikację układu o „armii 
m i j ejs^ r  w parlamencie, że właśnie w nie- 
Curn lrn.'yititaryzmie społeczeństwo zaehodnio- 
Eurrfe]Sk'e vvidzi śmiertelną groźbę dla całej 
szam • ~~ s'?gnięto do nowego perfidnego 
Zremno“ Nierncv zachodnie będą tak czy owak 
Dmt ,! aryz°M ne — wywodzą amerykańscy 
kr.,jp orzy Adenauera. Francja (jak i inne 
|)v zachodnio-europejskie) może zatem jako- 

.^nierać tylko między samodzielnym Wehr- 
arm-- 3 odbudową Wehrmachtu w ramach 

mii europejskiej“ — co na jedno wychodzi. 
ec!e) drogi ponoć nie ma.

islru • trzecia ~  ' jedynie słuszna — droga 
z, eJe- Drogę tę pokazują radzieckie propo- J, 
EuropW sPrawie zbiorowego bezpieczeństwa

n ,fasada ich jest niezmiernie prosta i przeko- 
b~,Vat?ca- Przewidują one udział wszystkich 

- wyjątku państw europejskich — bez wzglę- 
c? Pa ustrój — w systemie zbiorowego bezpie- 
njpnst'va.- Uczestnicy układu zobowiązują się 
nv .Podejmować w żadnym wypadku agresyw- 
m c kroków przeciwko jakiemukolwiek inne- 
Wp Państwu, należącemu do systemu zhioro- 
I bezpieczeństwa. Realizacja zbiorowego 
pa^P,ecz<“ństwa zapewniłaby więc każdemu 

s W|J gwarancję przed groźbą agresji. Jest 
S! pc Projekt systemu zbiorowego bezpieczeń- 
7 ,Va w Europie realną i efektywną w obecnych 

urunkach drogą utrzymania pokoju.
j f e znaczenie tego projektu sięga jeszcze 
t v U 1 dotyczy całokształtu stosunków poii- 
^cznych, gospodarczych i kulturalnych na na- 
a 'r,rn kontynencie. Podczas gdy wojenny pakt 
• an'yoki uszczuplił suwerenność pozostałych 

uczestników' na korzyść USA, podczas 
g y układ o „armii europejskiej“ oficjalnie na- 
u. Przewiduje w wielu dziedzinach utratę su- 
s erpn"°ści Francji, Wioch i innvch krajów — 
ysterri zbiorowego bezpieczeństwa zapewnia 

„ szystkim krajom, dużym i małymi pełne po­
szanowanie ich praw i suwerenności.
, .Narzucona przez Waszyngton polityka blo- 
?°w wojennych prowadzi do rozbicia Europy, 
j. Uszczerbkiem dla uczestniczących w tych 

“Kaoh państw godzi ona w gospodarczą 
’•spólpracę państw europejskich, burzy trady- 
cvine więzy między narodami Europy, które 

ucgraly tak istotną rolę w rozwoju kultury

i cywilizacji całej ludzkości. Natomiast system 
zbiorow'ego bezpieczeństwa stworzyłby warun­
ki do nieskrępowanego rozwoju wymiany han­
dlowej i szerokiej wymiany kulturalnej mię­
dzy wszystkimi krajami Europy.

Znaczenie systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa wybiega zresztą daleko poza granice 
Europy. Realizacja jego przyczyniłaby się do 
odprężenia na całym świecie i stworzyłaby 
również bardziej sprzyjające możliwości dla 
powszechnej redukcji zbrojeń i zakazu bronią 
masowej zagłady.

Szczególnie doniosłe —- można by śmiało 
powiedzieć najdonioślejsze — jest znaczenie 
faktu, że w systemie zbiorowego bezpieczeń­
stwa nie ma miejsca na militaryzm niemiecki 
i odwetowy Wehrmacht, że realizacja propozy­
cji radzieckich wykluczyłaby możliwość, aby 
Niemcy zachodnie rozwijały się jako ognisko 
nowej wojny w Europie.W systemie zbiorowe­
go bezpieczeństwa całe Niemcy muszą utrzy­
mywać dobrosąsiedzkie stosunki z innymi kra­
jami.

— Tak, powie sceptyk, wszystko to piękne, 
ale po to musielibyśmy czekać aż do zjedno­
czenia Niemiec na demokratycznych podsta­
wach; jeśli więc zjednoczenie Niemiec się od­
wlecze, można będzie cały ten system zbioro­
wego bezpieczeństwa traktować jako pieśń 
dość dalekiej przyszłości...

Otóż, sprawa nie tak się przedstawia. Pro­
pozycja radziecka jest propozycją realistyczną. 
Biorąc pod uwagę obecny układ stosunków w 
Niemczech, przewiduje ona — do chwili zjed­
noczenia kraju — udział zarówno NRD, jak 
i Niemiec zachodnich w systemie zbiorowego 
bezpieczeństwa. Okoliczność ta sama przez się 
wpłynęłaby na normalizację stosunków w Eu­
ropie; jednocześnie stworzyłaby ona dogod­
niejsze warunki dla zbliżenia i współpracy 
obu części Niemiec, a tym samym ułatwiłaby 
wysiłki w kierunku utworzenia zjednoczonych, 
demokratycznych i pokojowych Niemiec.

Jasne jest więc, że propozycje radzieckie o 
zbiorowym bezpieczeństwie w całej peini od­
powiadają polskiej racji stanu i ożywiającemu 
miliony Polaków pragnieniu utrwalenia poko­
ju i bezpieczeństwa naszego kraju, którym nie­
zmiennie kieruje się w swej polityce rząd Pol­
ski Ludowej. W równej mierze odpowiadają 
one również najbardziej żywotnym interesom 
i pragnieniom innych narodów. Przeważająca 
część opinii publicznej ocenia, że propozycje 
te są nie tylko słuszne, ąle i realne, możliwe do 
urzeczywistnienia w danych warunkach.

Potężnym echem propozycje radzieckie od­
biły się zwłaszcza we Francji, gdzie właśnie 
teraz czynione są nowe niebezpieczne wysiłki 
przeszmuglowania ratyfikacji układu o „armii 
europejskiej“ pod płaszczykiem rozmaitych 
„zmian“ i „poprawek“ Nie "tylko szerokie koła 
narodu, ale i liczni działacze burżuazyjni wi­
dzą w projekcie bezpieczeństwa zbiorowego ie- 
dyną drogę dla zapewnienia bezpieczeństwa 
Francji przed hitlerowskim Wehrmachtem, 
pełnej niezależności Francji i pokoju w Euro­
pie. Ż pełną satysfakcją polska opinia publicz­
na przekonuje się, że w narodzie francuskim 
żywe są tradycje wspólnej z narodem polskim 
walki przeciw imperializmowi niemieckiemu. 
W najszerszych kołach społeczeństwa francu­
skiego rozlegają się głosy żądające współpra­
cy z ZSRR. Polską, z wszystkimi krajami Eu­
ropy dla utrwalenia bezpieczeństwa europej­
skiego.

„Wielu Anglikom podoba się idea zawarcia 
europejskiego paktu bezpieczeństwa“ — stwier­
dza londyński „Times“. Nie od rzeczy będzie 
tu przypomnieć, że nawet w Niemczech za­
chodnich obok komunistów również działacze 
socjaldemokratyczni i niektórzy znani działa­
cze burżuazyjni wypowiedzieli się w ostatnim 
okresie za rzeczowym rozpatrzeniem radziec­
kiego projektu.

Wskrzesiciele niemieckiego militaryzmu usi­
łują przeciwstawić idei zbiorowego bezpieczeń­
stwa argument, jakoby pokojowe współistnienie 
państw kapitalistycznych i socjalistycznych 
było niemożliwe, jakoby sprawy sporne roz­
wiązać można tyłko w drodze użycia siły. Fak­
ty zadają kłam tym twierdzeniom. Faktem jest, 
że państwa kapitalistyczne i Związek Radziec­
ki mogły wspótjyacować w okresie drugiej 
wojny światowej. Na kontynencie azjatyckim 
dobrosąsiedzkie stosunki między największym 
państwem burżuazyjnym — Indiami a Chiń­
ską Repuhliką Ludową, odpowiadające intere­
som obu państw i bezpieczeństwa Azji, oparte 
są na zasadzie pokojowego współistnienia. 
Konferencja genewska pokazała, że najbardziej 
skomplikowane problemy sporne mogą bvc 
uregulowane w drodze rokowań, jeśli tyh<o 
istnieje dobra wola zainteresowanych _ stron. 
Siusznie więc rozlegają się na całym świecie 
glosy zapytujące: skoro można uregulować 
problemy azjatyckie — dlaczeg) nie miano by 
zastosować metody rokowań również wobec 
nabrzmiałych problemów europejskich. „Niema 
i nie może bvć takich trudności, których nie na­
leżałoby usunąć w celu zapobieżenia odrodze­
niu militaryzmu niemieckiego i groźbie nowej 
wojny w Europie“ —- stwierdza oświadczenie 
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Konkretną drogą do zapobieżenia odrodze­
niu militaryzmu niemieckiego i groźbie nowej 
wojny w Europie jest radziecka propozycja w 
sprawie systemu zbiorowego bezpieczeństwa. 
Gorące poparcie rządu PRL dla tej inicjatywy 
wyraża wolę i dążenta catego narodu polskiego.

PRZEGLĄD DOROBKU DZIESIĘCIOLECIA

Krajowa wystawa wynalazczości i postępu 
technicznego otwarta we Wrocławiu

V/ dniu 8 bm. n a  terenach  w ystaw ow ych we W rocławiu 
; o tw arta zo sta ła  w ielka K rajow a Wjystawa W ynalazczości 
! i Postępu Technicznego, b ę d ą c a  podsum ow aniem  naszego  
j 10-!etniego dorobku, w tych dziedzinach. Równocześnie 

w Hali Ludowej odbyło się uroczyste zebran ie  przoduią- 
| cych racjonalizatorów , now atorów  produkcji, przodow ników  

postępu  technicznego z ca łeg o  kraju.

Mielec otrzymał nowe wodociągi

Na uroczystości do W rocław ia j wynalazczością, racjonalizacją 
przybyli: wiceprezes Rady Mi- torujecie drogę masom pracują- 
nistrów  — Stanisław  L a p o t,; cym do stałego podnoszenia po- 
przewodniczący PK PG  — E u g e -: ziomu w ydajności pracy — nie- 
niusz Szyr, sekretarz  CRZ7. — i odzownego w arunku , wszech- 
Firgunek. sekretarz  KW PZPR stronnego podniesienia dobroby- 
we W rocławiu — Kowarz. W i tu m aterialnego i poziomu kul- 
uroczystościach wzięły rów nież turalnego ludności naszego 
udział specjalnie przybyłe na j kraju.
W ystawę delegacje, złożone /  : yy naszej ludow ej Ojczyźnie 
przedstaw icieli św iata tech n icz -: UC7C;wa \ ofiarna praca jest wy- 
nego z Czechosłowacji, Bułgarii. st)ko cenior.a i ze wszech m iar 
W ęgier i NRD. i popierana. Przodujący ludzie

O tw arcia W ystawy dokonuje naszego przem ysłu i rolnictwa 
wiceprezes Rady M inistrów L a-¡otoczeni są szacunkiem  całego 
pot. Goście zwiedzają W ystaw ę.: narodu. Partia  i rząd coraz sze­

rzej p rem iują i nagradzają  lu 
dzi pracy za osiągnięcia i sukce­
sy w pracy we w szystkich gałę­
ziach gospodarki narodowej.

W rogowie Polski Ludowej i 
wszelkiego rodzaju ich poplecz­
nicy przedstaw iają socjalizm  ja ­
ko system tłum iący indyw idual­
ność! Ale czyż nie jes t aż nadto 
oczywiste, że chodzi tu o jeszcze 
jedno oszustwo, zniekształcające 
w yobrażenie o naszym  ustroju.

W naszym k ra ju  zostało nie­
zbicie dowiedzione, że odkąd lud 
pracujący stał się kow alem  w ła­
snego losu. od te j w łaśnie chwili 
zostało zapew nione w yzwolenie 
jednostki, zostały stw orzone w a­
runki szerokiego rozwoju tw ór­

czości indyw idualnej i zespoło­
w ej, czego w yrazem  jes t stale 

« ¡rosnąca arm ia przodow ników
Rady Ministrów tow. Łapota pracy, now atorów , racjonaliza­

torów, w ynalazców , których 
w spaniałe sukcesy są  chlubą ca­
łego narodu

żywo in teresu jąc się eksponata­
m i, Szczególne zainteresow anie 
budzą stoiska przemysłu m aszy­
nowego. ilustru jące w ielki roz­
mach tej gałęzi przem ysłu w la­
tach władzy ludowej, e fek tow nie 
urządzone paw ilony resortów : 
górnictw a, hutnictw a, żeglugi i 
przem ysłów konsum pcyjnych.

Po zwiedzeniu W ystawy, go­
ście udają  się do Hali Ludowej, 
w której zebrało się ¿>lisko 12 
tys. racjonalizatorów  i przodu­
jących robotników  z całego 
kraju .

Zebranie zagaja zastępca prze­
wodniczącego PKPG, min. Lesz.

R eferat w ygłasza przew odni­
czący PKPG, Eugeniusz Szyr. 
(R eferat podajem y na str. 3).

Przemówienie Wiceprezesa

Na K rajow ej W y sta w ie  W ynalazczości i P ostępu Technicznego m o żn a  się zapoznać z ca łkow i­
cie zm echanizow anym  układaniem  torów kolejow ych. Na zdjęciu: suw nica bram owa dzięk i 
które j w yelim inow ano  najcięższe prace ręczne. Przy u życiu  suw nicy  układanie torów trw a  

dw a razy krócej n iż przy stosow aniu  pracy ręcznej

N astępnie przem aw ia w ice­
prezes Rady M inistrów  S ta ­
nisław  Lapot.

Na polecenie i w  im ieniu p a r­
tii i rządu składam  Wam — ra ­
cjonalizatorom . now atorom , w y­
nalazcom naszego socjalistycz­
nego przem ysłu najserdeczniej­
sze podziękow ania i życzenia
dalszych sukcesów  w W asęej Źródłem  naszych z.wycięsiw

i śrihi-H i ip-sf -ofiarna oraeft. trud  naszegr

Pomoc i przyjaźń Związku 
Radzieckiego — oto czynniki 
które zadecydowały o tym. że 
potrafiliśmy w krótkim czasie 
odrobić zacofanie ekonomiczne, 
rozwinąć siły wytwórcze kraju

patriotycznej pracy dla dobra i 
rozkw itu naszej ludowej Ojczy­
zny. W am. którzy swoim tw ór­
czym w ysiłkiem , postępową my­
ślą — łam iecie w sposób zdecy­
dow any stare , zacofane, mało 
w ydajne metody pracy i swoim

jest -ofiarna praca, trud  naszego 
robotnika, inżyniera i chłopa 
pracującego, całego narodu, któ­
ry w w atce z trudnościam i,' za­
cofaniem , w stałej w alce z 
wrogiem  w ew nętrznym  kro­
czy od zwycięstwa do zwyciew .y u a . i u e  m c i u u y  p r a v y  i a w i/m »  —  —  - 7

przykładem, twórczą inicjatywą, 1 siwa. Droga nasza okazała się

drogą jedynie słuszną, sp raw ­
dzoną w  praktyce.

Słuszna jest spraw a, o  k tórą 
walczymy — stw orzenie m ate­
rialnych podstaw  lepszego, bar­
dziej dostatniego i ku ltu ra lne­
go życia naszego narodu. W tej 
iva!ce szczególna rola przypada 
przodow nikom  pracy, now ato­
rom. racjonalizatorom , w yna­
lazcom.

W szlachetnej w alce now e­
go ze starym , tego co przo­
duje — z tym  co zacofane, w in­
niśm y zwalczać w szelkie prze­
szkody — konserw atyzm , lęk 
przed nowym, a zwłaszcza biu­
rokratyzm  i bezduszność, gnież­
dżącą się jeszcze w naszych 
centralnych instytucjach, a tak ­
że w organizacjach społecznych.
Odznaczenie przodujących 

racjonalizatorów
Podczas uroczystego żebrania 

przodującym  racjonalizatorom  i

now atorom  produkcji wręczono 
wysokie odznaczenia państw o­
we.

O rder „Sztandar P racy“ 
II klasy otrzym ał inż. Edward 
K rzywicki. Krzyż Oficerski O r­
deru Odrodzenia Polski — Jan  
M aftyjewicz. Krzjrżem K aw aler­
skim O rderu Odrodzenia Polski 
odznaczony został d r Zdzisław 
Synowiedzki. 100 racjonalizato­
rów odznaczonych zostało Złoty­
mi, - S rebrnym i i Brązowymi 
Krzyżami Zasługi.

W im ieniu odznaczonych Jan  
M aftyjew icz zapew nił partie  i 
rząd. że racjonalizatorzy i przo­
downicy postępu technicznego 
nie poprzestaną na dotychczaso­
w ych w ysiłkach.

Na zakończenie zabiera głos 
sekretarz  CRZZ, Firgaoek. któ­
ry m. in. om aw ia doniosłą role 
organizacji związkowych w roz­
woju ruchu racjonalizatorskiego.

Nagrody w postaci row erów , 
radioodbiorników, aparatów  fo­
tograficznych, zegarków  itp. 
otrzym ało kilkudziesięciu rac jo ­
nalizatorów. W ręczone zostały 
rów nież odznaki racjonalizatora 
produkcji.

100 tys. osób zwiedziło 
już wystawę

i W pierwszym  dniu trw an ia  
i W ystawy zwiedziło ją  ponad 100 
| tysięcy osób, przybyłych tu z 
¡całego kraju. M. :n. liczne wy- 
I cieczki przybyły / Górnego Slą- 
| ska. Poznania. U-dzi. Szczegól- 
in ie  Kczme odwiedzili w rocław - 
j ską w ystaw ę w ałbrzyscy górni- 
|cy . _
| Wśród zwiedzających jest w ie­
lu znanych ra< jonalizatornw , 
których w yna.azk! znajdu ją  się 
na w rocław skiej wystawie.

(PAP)

Dbać o należyty przebieg 
dostaw zboża

Rz e s z ó w . 7 bm. w 10 rocz-
htcę wyzwolenia Mielca, prze­
kształconego w latach władzy 
'udowej w poważny ośrodek 
Przemysłowy, przekazano do 
ekspioatacji nowoczesny wodo- 
c'Hg. który przyczyni się do dal­
szej znacznej poprawy warun­

ków san itarnych  i zdrow otnych 
ludności m iasta.

.Dotychczas m ieszkańcy tego 
dużego ośrodka robotniczego 
zaopatryw ani Dyli w wodę przy 
pomocy prym ityw nego wodocią­
gu o niew ielkiej wydajności, ź 
urządzeniam i nie przystosow a­

nymi do należytego oczyszczania 
wody.

W najbliższych latach nastą­
pić ma znaczna rozbudowa sie­
ci wodociągowej w Mielcu, od­
dana będzie nowoczesna oczy­
szczalnia ścieków, a stara część
m i a s t a  ntry.v L- n <0 I i 'i ci c i P>

OLSZTYN (kor. w?.). Jak  do­
tąd w dostaw ach zboża przodu­
je tu pow. Działdowo, gdzie do 
6 bm. sierpniow y plan dostaw  
w ykonano w około 12 proc. 5 
bm. chłopi tego pow iatu wyko­
nali plan dzienny w 160 proc.

Wiele grom ad pow iatu dział­
dowskiego organizuje zbiorowe 
dostawy. 6 sierpnia 17 chłopów 
z grom ady Wysoka dostarczyło 
do punktu skupu na udekoro­
w anych transparen tam i fu r­
m ankach 15 ton zboża. Niektó­
rzy z mch. jak np. tow. Henryk 
M aliszewski, sek re ta rz  gro* 
m adzkiej organizacji party jnej 
wykonali już roczne plany do­
staw .

Podobnie chłopi pow. Nowa

Szybko zdobył sobie popular­
ność kombajn w naszym kra­
ju. Trzy, cztery lata temu było 
ich zaledwie kilka. Dziś mamy 
ich ponad 1.000. A każdy z nich 
może zastanie przy żniwach i 
omlotach okoio 80 ludzi.

Na wagę więc złota ceniony 
bvć powinien kombajn wszę­
dzie tam, gdzie brak ludzi do 
pracy. Skosi, wymłóci, oczyści 
ziarno bez ludzkiego wysiłku, 
bez długiej, żmudnej roboty.

210 kombajnów pracuje w 
PGR woj. koszalińskiego i 20 
— w POM-ach.

Są już w województwie ko­
szalińskim kierownicy gospo- 
clarstw, dyrektorzy zespołów 
którzy cenią te wspaniale ma­
szyny i wykorzystują ten dro­
gocenny sprzęt w sposób moż­
liwie najlepszy Kombajner Zyg­
munt Hubczuk z zespołu PGR 
Kalisz Pomorski, do dnia o 
bm. skosił już 200 ha zboża.

Hiibczuk, odznaczony za swą 
pracę Ztotvm Krzyżem Zasłu­
gi, rekordzista krajowy z ro­
ku ubiegłego doskonali meto­
dy swej pracy. W kombajnie 
s.zy-m dokonał dalszych u- 
sprawnień. Jego kombajn za­
miast 3 — ma 5 reflektorów, 
ozięki czemu swobodnie może 
pracować w nocy. Zamiast jed­
nego pomocnika wziął sobie 
Hiibczuk dwóch. Sam kosi tyl­
ko w nocy, pomocnicy zaś — w 
dzień,

M iasto przestrzegają terminów 
dostaw  i w w ielu w ypadkach 
zbiorowo przywożą zboże do 
punktów  skupu.

Nie w e w szystkich jednak 
pow iatach w oj. olsztyńskiego 
istnieje dostateczna m obiliza­
cja chłopów  do przyspieszenia 
dostaw  zboża.

W powiecie O stróda graniczą­
cym z pow. Działdowo do 5 bm. 
wykonano zaledwie 3 proc. pla­
nu miesięcznego. Podobna sy tu ­
acja istnieje w pow iatach Kęt­
rzyn, Morąg i innych.

N iektóre GOM-y jak  np. w 
Nowym Dworze (pow. Nowe 
Miasto) nie przygotowały na czas 
maszyn omłotowych.

Ok)

Wielkie święto śląskiej pieśni i tańca
OPOLE. W słoneczną niedzie­

lę 8 bm. ponad 120 tys. robot­
ników, chłopów 1 młodzieży z 
w ojew ództw : opolskiego, w roc­
ławskiego i stalinogrodzkiego 
przybyto na historyczną Gorę 
Św iętej Anny na Opolszczyźnie. 
by wziąć udział w wielkim św ie­
cie pieśni i tańca, które są p ięk­
nem  trw ałym  pom nikiem  ool- 
skości Śląska. jeg< nierozerw al­
nej więzi z Macierzą.

Dziesiątki pociągów, setki sa­
mochodów i furm anek od wczes­
nego ranka zwoziły uczestników 
imprezy. Wielki am fitea tr na 
Górze Św iętej Anny. nad którym  
góruje Pom nik Pow stańców  
Śląskich, w ypełnił się tłum em  
publiczności.

Po przem ów ieniach w iceprze­
wodniczącego Prezydium  Woj. 
RN w Opolu. Greli, i przew odni­
czącego Zarządu W ojewódzkie­
go ZMP, K urzaw y, przem ów ie­
nie wygłosił wicemin. K ultury  i 
Sztuki, Wilczek.

Gorącymi braw am i w ita pub­
liczność artystów  bawiącego w 
Polsce znakomitego, odznaczone­
go O rderem  Lenina. Państw ow e­
go Akadem ickiego T eatru  Ma­
łego z Moskwy.

Rozbrzmiewa dźwięk trom bi­
ty, na k tórej gra góra! spod Cie­
szyna. Z obu stron am fiteatru  
szerokimi kam iennym i schoda­
mi tanecznym  krokiem  spływ a­
ją na estradę pary tancerzy w 
pięknych strojach ludowych 
w szystkich regionów Śląska.

1200-osobowy chór i 180-oso- 
bowa ork iestra  in tonują  potężną 
„Pieśń Pokoju“ Tulikowa.

W ystępy 400-osrbowego zespo­
łu tanecznego rozpoczyna staro­
polski „chodzony“. Z lekkością, 
wdziękiem i nieoir.ylną precyzja 
przesuw ają się pary w barw nym  
korowodzie. Z kolei publiczność 
ok laskuje występy zespołów gó­
rali śląskich, zespołów cieszyń­
skich, stalinogrodzkich, racibor­
skich, dolnośląskich i innych.

Serdecznie przyjm uje publicz­
ność w ystęp artystów  T eatru  
Małego: A rtystki Ludowej
ZSRR, laureatk i Nagrody S ta li­
now skiej Heleny Gogolewej i 
Artysty Ludowegr RFSRR iw a ­
na Lubieznow a, którzy recytują 
w iersze poetow polskich i ra­
dzieckich. Helena Gogolewa w 
imieniu zespołu ter. tru  przekazu­
je widzom gorące pozdrow ienia, 

i Je j okrzyk na cześć nierozer­
w alnej przyjaźni polsko-radziec- 

| klej podchw ytują w ielotysięczne 
tłumy.

Hymn Św iatow ej F ederacji
Młodzieży D em okiatycznej koń- 

| czy ten w spaniały przegląd do- 
| robku śląskich zespołów a rty - 
I stycznych.

Do późnych godzin w ieczor­
nych trw ała  na Górze Sw ietej 
Anny wesoła zal-awa ludowa. 
Na kilku estradach  w ystępow a­
ły zespoły artystyczne ze wszyst­
kich stron  Śląska.

Najważniejsza maszyna żniwna
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. KOSZALIŃSKIEGO)

Hiibczuk ma w polu spe­
cjalny wagon, w którym śpi 
wraz z pomocnikami. _ Od 
początku żniw nie zjeżdża z 
pola. Toteż i wyniki nie dają 
na siebie diugo czekać^

Rozumie co to znaczy kom­
bajn Godlewski, kierownik go­
spodarstwa Bralino, gdzie pra­
cuje Hiibczuk. Troszczy się on. 
by Huhczuk miał absolutnie 
wszystko na czas. Bo maszyna 
jego zastępuje dziesiątki ludzi 

Słusznie szczyci się Zjedno 
ęzenie.PGR Wałcz swymi kom 
bajnerąmi Eugeniuszem Mie- 
lenki i Piotrem Chlebusiem z 
zespołu PGR Jastrowie, którzy 
również zbliżają się do 200 ba 
skoszonego zboża.

Z każdym dniem wyrasta 
kadra nowych, ofiarnych kom- 
bajnerów. Jeszcze przed kilko­
ma dniami w zespole Kalisz 
kombajner Stefan Pajek, jeż­
dżący. na kombajnie pierwszy 
rew, miaf zaledwie kilkadziesiąt 
ha skoszonych zbóż. Gdv jed­
nak wziął go pod opiekę Hub 
czuk —  Pajek poważnie się 
podciągnął i może się dziś 
pochwalić już ponad 120 ha 
skoszonego żyta. A takich jak 
Pajek jest i będzie coraz wię-

Można jednak zaobserwować 
w woj. koszalińskim — zarów­
no w PGR jak i PGM — nie­
dostateczne wykorzystanie 
kombajnów, wręcz skandalicz­
ne fakty lekceważenia ich.

Oto fakty:
W zespole PGR Czaplinek 

kombajner Stanisław Korze­
niowski skosił -do 6 hm. tyl­
ko 41 ha. Kombajn otrzymał 
on dopiero ubiegłej niedzieli 
Przedtem „jeździł“ na tym 
kombajnie Marian Jarosz, któ­
ry zatarł panewki w maszynie. 
W ubiegłym roku Jarosz miał 
na kombajnie kilka awarii. Mi­
mo to kierownictwo zespołu 
w sposób lekkomyślny i nieod­
powiedzialny powierzyło ternu 
człowiekowi drogocenną ma­
szynę.

W dniu fi hm. Korzeniowski 
catą noc i cały dzień mhv'ł 
żyto ze styg. Młócił pomeważ 
poprzedniego wieczoru wyłama­
ły się w kombajnie dw;a „bag­
nety“ i 2 „żyletki“, a wymia­
na uszkodzonych części na no­
we nastąpiła niemal po 24 go­
dzinach! Choć można to było 
zrobić w ciągu dwóch godzin.

W zespole PGR Sławieńsko 
(oow. Białogard) 3 kombajny

do dnia 6 bm. nie skosiły ani 
hektara żyta bo używano je ni­
czym mlocarnie do młócenia 
rzepaku.

W zespole PGR Tychowo 
kombajner Kocuba skosił za­
ledwie 60 ha, ponieważ nie 
przydzielono mu stałej obsługi 
do stomoplewnika.

W zespole PGR Świdwin, 
gdzie pracuje jeden z ofiarnych 
kombajnerów Markiewicz, star­
szy agronom Kalkstein uważa, 
że „zboża w tym roku są za du­
że i nie nadają się pod kom­
bajn“. W rezultacie ten świetny 
kombajner skosił dopiero około 
100 ha zboża podczas gdy mógł­
by skosić już ze 200.

Zdarzają się zbyt często wy­
padki niezapewniania kombaj­
nom frontu robót.

W gospodarstwie Suchowo 
("espót PGR Kalisz Pomorski) 
kombajner Stefan Pajek musi 
tracić czas na bieganie za 
workami d0 odległego o 3 km 
gospodarstwa. Gorączkowe po 
szukiwania za workami czynili 
spółdzielcy z Buczka dopiero 
wówczas, kiedy bunkier kom­
bajnu był pełen zboża (rejon 
POM u Tychowo). W gospo­
darstwie Rakowo kombajner

Korzeniowski i jego pomocnik 
nie zawsze w terminie otrzy­
mują posiłki na polu.

Brak troski o wykorzystanie 
kombajnów wyraża się wreszc:e 
w skandalicznym wręcz dyspo­
nowaniu maszynami. Częste są 
wypadki, że kombajn posyła się 
na te pola, gdzie jest najgor­
szy urodzaj. We wspomnianym 
już gospodarstwie Rakowo 
kombajner Korzeniowski skosi! 
około 8 ha żyta, z których 
średni pion wyniósł 4 q. Po­
dobne wypadki były (i nadal 
są) w zespole PGR Biały 
Dwór.

Jeszcze gorzej przedstawia 
się wykorzystanie kombajnów 
w POM-ach. Najlepszym wyni­
kiem uzyskanym przez kom­
bajnem POM. Miastko jest sko­
szenie w »kresie kampanii 14 
ha. POM Człuchów „chwali 
się“ 70 ha. W pozostałych 
POM-ach kombajnami skoszo­
no po 20—30 ha. Swoisty „re­
kord“ i „palmę pierwszeństwa“ 
zdobył POM Świdwin. Znajdu­
jący się tam kombajn... nie sko­
sił jeszcze ani hektara zbóż.

Czas najwyższy, by sprawą 
kombajnów bliżej zaintereso­
wały się komitety powiatowe, 
komitety zespołowe w PGR-ach 
wydziały polityczne i pod­
stawowe organizacje partyjne 
w PO AL Zapewnić to powi­
nien Komitet Wojewódzki.

ALOJZY SROGA
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Olbrzymia większość Francuzów 
pragnie rokowań na tematy europejskie

PARYŻ (PAP). Znany fran-1 j T iz góry skazane na niepowo-
Ctiski działacz parlamentarny i Artvknł I. n m n n 7 « r i i  m r l r i o r t i o i  ! d zenie. .1 .Sonstelle nisze-

PARYŻ (PAP). Znany fran­
cuski działacz parlamentarny I 
Jacques Soustelle (były de- : 
gaullista) opublikował w dzień- i 
niku „Combat“ artykuł, w któ­
rym wypowiada się za roko­
waniami w spra wie bezpie­
czeństwa Europy.

„Po raz trzeci po konferen­
cji berlińskiej — pisze Soustel­
le — Związek Radziecki pro­
ponuje zwołanie konferencji 
wielkich mocarstw w Sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego. 

-Odpowiedzią na tę propozycję 
był potok złośliwych komenta­
rzy oficjalnych. Dlatego tylko, 
że propozycja została wysunię-

Artykuł J. Soustelle'a o propozycji radzieckiej 
w sprawie bezpieczeństwa Europy

ta przez Związek Radziecki, 
oficjalni komentatorzy twier­
dzą, że nie jest ona poważna... 
Jeśli minister Mołotow stwier­
dzi jutro, że stonce świeci w 
południe, to nie ulega wątpli­
wości, iż znajdzie się wielu ta­
kich komentatorów, którzy z ca­
łą powagą będą twierdzili, iż 
to nieprawda. Chciałbym wre­
szcie wiedzieć, czy rząd fran­
cuski odrzuci propozycję ra­
dziecką, czy też przeciwnie,

zdobędzie się na tyle odwagi, 
iż uczyni to, czego — jestem 
przekonany — pragnie olbrzy­
mia większość Francuzów: roz­
pocznie z przedstawicielami 
państw wschodnich rozmowy 
na temat problemów europej­
skich. Nie widzę żadnego argu­
mentu mogącego uzasadnić 
odmowę wszczęcia tego rodza­
ju rokowań“.

Występując przeciwko twier­
dzeniu, że takie rokowania są

z góry skazane na niepowo­
dzenie, J. Soustelle pisze: 
„Czyż wolno twierdzić, że coś 
się nie uda, dopóki się nie 
podjęło żadnych prób w da­
nym kierunku? Obowiązkiem 
naszym jest przede wszystkim 
troska o interesy Francji. Pre­
mier Mendes-France wie, że 
większość tych, którzy upoważ­
nili go do utworzenia rządu i 
którzy go popierają pragnie, 
aby uwolnił on Francję od po­
lityki uległości wobec Wa­
szyngtonu, polityki, która jest 
nam narzucona już od dłuż-i 
szego czasu

Droga do zjednoczenia i pokojowego rozwoju Niemiec
BERLIN (PAP). D z ien n ik ! 

„Neue Zeit“ opublikow ał a rty ­
kuł w iceprem iera N iem ieckiej j 
R epubliki D em okratycznej O tto 
N uschke, który  dem askuje pró- j 
bv propagandy zachodnio-nie- j 
m ieckiej, zm ierzające do w ypa- i 
czenia sensu noty rządu radzie- j 
ckiego z 24 lipca w spraw ie bez- ; 
pieczeństw a zbiorowego w E u - ; 
ropie i ośw iadczenia w  spra-1 
w ie zw ołania konferencji mini-1 
strów  spraw  zagranicznych czte- j 
rech  m ocarstw .

Zarów no w nocie, ja k  i w  o- j 
św iadczeniu — pisze N uschke — j

rząd radziecki całkowicie jasno 
i ściśle w yraża swe pragnienie 
odbycia konferencji nie tylko w 
spraw ie utw orzenia system u 
bezpieczeństw a zbiorowego w  
Europie, lecz rów nież om ów ienia 
problem u zjednoczenia Niemiec 
i zaw arcia z nim i tra k ta tu  poko­
jowego. D latego też wszyscy m i­
łujący pokój Niemcy na zacho­
dzie i na wschodzie z całego ser­
ca i z głęboką sym patią w ita ją  
propozycje rządu radzieckiego, 
k tóre to ru ją  drogę do zjednocze­
nia i pokojowego rozw oju n a ­
szego k ra ju .

Glosy pras* zachodu o-niemreckicj
BERLIN (PAP). O świadczenie 

rządu radzieckiego z 4 sierpnia 
jes t żywo kom entow ane przez 
prasę zachodnio-niem iecką.

„K rok M oskwy — pisze dzien­
nik  „Neue R uhrzeitung“ — nie

był niespodzianką. Po zakończe­
niu konferencji genew skiej na 
pierw szy plan w ysuw a się pro­
blem europejski. W stolicach 
św iata  zachodniego w iedzą, że 
Zw iązek R adziecki pragnie

om ów ienia i rozw iązania prob­
lemów europejskich, ja k  rów ­
nież spraw y zjednoczenia Nie­
miec tylko w  zw iązku ze znacz­
nie w ażniejszym  dla niego pro­
blem em  bezpieczeństw a zbioro­
wego“. D ziennik w yraża nadzie­
ję, że Zachód nie odrzuci propo­
zycji zw ołania konferencji po­
św ięconej spraw om  Europy.

„Sueddeutsche Z eitung“ uw a­
ża, że odrzucenie propozycji ra - i 
dzieckich byłoby „ryzykow nym “ | 
krokiem . D zienn.k „W estfaeli- ! 
sche R undschau“ zapytuje: j 
„Dlaczego Wschód i Zachód po 
zaw arciu  w  G enewie porozum ie­
n ia  w  spraw ie Indochin, tj. p ro­
blem u niezw ykle trudnego—nie 
m ogą uczynić tego samego, jeśli 
chodzi o Niemcy? Nie pow inniś­
my z góry odrzucać propozycji 
radzieckich... Nam Niemcom, cho 
dzi przede w szystkim  o to, by 
przyw rócić jedność naszego k ra ­
ju. Jeśli do tego przyczynić się

może now a konferencja, k tó ra  
po sukcesie w  G enew ie odby­
w ałaby się n iew ątpliw ie w b a r­
dziej korzystnych w arunkach , to 
pow inniśm y w yrazić zgodę na  
taką  konferencję“.

„N ikt n ie może się zgodzić z 
tym  — pisze dziennik  „N euer 
V orw aerts“ — że próba u ra to ­
w an ia  zbankrutow anego już 
pro jek tu  „europejskiej w spólno­
ty obronnej“ może służyć jako  
uspraw iedliw ienie odrzucenia 
propozycji nowych rokow ań 
m iędzy W schodem a Zachodem  
w  spraw ie N iemiec i E uropy“.

B iuletyn prasow y p a rtii soc­
jaldem okratycznej stw ierdza, że 
nota rządu radzieckiego z 24 lip­
ca zaw iera „punkty  w yjściow e 
dające nadzie ję osiągnięcia suk­
cesu“.

„Byłoby z g run tu  niesłuszne 
— pisze b iu letyn—od razu  zre­
zygnować z w ykorzystania  is t­
niejących możliwości“.

Mowy numer pisma 
„U trwały pokój, 

o demokrację Juduwą!“
B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u k a re sz ­

cie  u k a za ł s ię  k o le jn y  n u m e r  cza­
so p ism a  , ,0  t rw a ły  p o k ó j, o d em o ­
k ra c ję  lu d o w ą!“ A rty k u ł w s tęp n y  
z a ty tu ło w a n y  je s t  „D ro g a  do  u trw a ­
le n ia  p o k o ju  w E u ro p ie “ .

„Ś w ia to w a  o p in ia  p u b lic z n a  w ita  
p o ro z u m ie n ie  w s p ra w ie  ro z e jm u  
w  In d o c n in a c h “  to  ty tu ł  w ia d o ­
m o ści zam ieszczonej n a  1 s tro m e . 
C o o k  z n a jd u je m y  W ia d o m o ść  pt. 
„G łos n a ro d u  n ie m ie ck ieg o “ . Ob­
s z e rn a  in fo rm a c ja  p o św ięco n a  je s t  
o tw a rc iu  w  M oskw ie W szeclizw iąz- 
k o w e j W y staw y  R o ln icze j.

N u m e r p o n a d to  z aw ie ra : sk ró co n y  
te k s t  p rz e m ó w ie n ia  P a lm iro  To- 
g iia t t i 'e g o  na P le n u m  KC W łosk iej 
P a r t i i  K o-m üm stycznej p t. „ N a jw a ż ­
n ie jsze  z ad a n ia  k o m u n is tó w  w łos­
k ic h  w o k re s ie  p rz y g o to w a ń  do 
O g ó ln o k ra jo w e j K o n fe re n c ji P a r ti i  
K o m u n is ty c z n e j“ ; a r ty k u ły  — se­
k re ta rz a  K P F  J a c q u e s  D uclos  p t. 
„N o w a  p o k o jo w a  in ic ja ty w a  Z w iąz ­
k u  R ad z ieck ieg o “  i czło n k a  KC 
K ?  C zecho.--ow acji R. V etiska  p t. 
„W ażn e  og n iw o  szk o len ia  k a d r  
p a r ty jn y c h  w C zech o sło w ac ji“ ; 
lis t  z L izb o n y  A. R ibe^ro p t. „W ał­
k a  p a tr io tó w  p o r tu g a ls k ic h  o p o ­
k ó j,  d e m o k ra c ję  i n iezaw is ło ść  n a ­
ro d o w ą “ .

W ru b ry c e  „ P rz e g lą d  p ra s y “ za­
m ieszczo n o  a r ty k u ł  p t. „ P o p u la ry ­
zow an ie  w śród  ch łopow  lin ii g e n e ­
ra ln e j  K P C hin  w  o k re s ie  p rz e j­
śc io w y m “ . P rze g lą d  p o św ięco n y  
je s t  p ism u  „ K ian g su  N u n m łn b a o “ 
—o rg an o w i KC K P  C hin  w  p ro w in c ji 
K ian g su . O p u b lik o w an o  k o re s p o n ­
d e n c ję  pod łą czn y m  ty tu łe m  „Z  ży ­
c ia  p a r ti i  k o m u n is ty c z n y c h  i ro ­
b o tn ic z y ch “ ; i in n e  in fo rm a c je .

Rząd Nepalu przeciw agresywnym planom USA
PE K IN  (PAP). Ja k  donosi z 

I K atm andu  (stolica Nepalu) a- 
| gencja Nowych Chin, m inister 
\ spraw  zagranicznych Nepalu 
| D. Regmi złożył 6 sierpnia o- 
świadczenie, w  którym  stw ier- 

! dził, że jest przeciw ny utw orze- 
: mu m ontow anego przez A m ery- 
I kahów  bloku państw  Azji połu- 
i dniow o - wschodniej.

K raje  azjatyckie — ośw iad- 
| czył D. Regmi — pow inny pro- 
; wadzić politykę sam odzielną i 

przeciw staw ić się stanowczo 
| w trącaniu  się im perialistów  w 
[ ich spraw y w ew nętrzne. Jeśli 
; ma być zaw arty  pak t krajów  
! Azji południowo - w schodniej 

to pow inien fb być pak t pokoju 
| z udziałem  wszystkich kraj"ów 
j Azji, a nie agresyw ny blok kil-

I ku państw  popierany przez im- 
j perialistów  am erykańsk ich  i 
angielskich.

M inister Regmi dodał, że pań­
stw a azja tyck ie  pow inny wzo­
row ać sw ą politykę na polityce 
C hińskiej R epubliki Ludow ej i 
Indii, k tó re  — jak  wiadomo— 
zaw arły  n iedaw no układ  oparty  
na zasadzie w zajem nego posza­
now ania suw erenności i rów no­
ści.

M inister Regmi stw ierdził, że 
naród N epalu popiera w całej 
pełni ruch wyzwoleńczy ludno­
ści h induskiej w  posiadłościach 
francuskich  i portugalskich w 
Indiach i ośw iadczył: „Obecnie 
nie m a już m iejsca na kolonia­
lizm an i w  Azji, an i gdzie in ­
dziej“.

Naród cejłoński przeć w blokom wojennym
j PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, w cza­
sie debaty w parlamencie cej- 
lońskim 4 bm. wielu deputowa­
nych stanowczo zaprotestowa­
ło przeciwko udziałowi Cejlonu 
w montowanym przez USA 
bloku wojennym Azji południo­
wo-wschodniej.

Były minister handlu Sena-

naiake stwierdził, że niema po­
trzeby utworzenia bloku wojen­
nego Azji południowo-wschod­
niej na obecnym etapie, kiedy 
na całym świecie zaprzestano 
działań wojennych. Wyraził on 
obawę, że blok ten zostanie wy­
korzystany do „celów napastni­
czych“.

B. premier Cejlonu Dadli

Senanaiake oświadczył, że 
głównym celem Azji powinno 
być utrzymanie pokoju.

Niezależny członek parla­
mentu Sunteralingam domaga! 
się, aby premier wypowiedział 
się przeciwko montowaniu w 
Azji południowo-wschodniej u- 
grupowania militarnego i o- 
ś.wiadczyt sekretarzowi stanu 
USA Duilesowi: „Nie będziemy 
uczestniczyć w jego wyprawie 
krzyżowej przeciwko komuniz­
mowi“.

Przywódca opozycji Banda- 
ranaike potępi! plan utworze­
nia bloku militarnego w Azji 
południowo-wschodniej i zażą­
da), aby Cejlon zawarł dwu­
stronne porozumienie z kraja­
mi ościennymi w myśl 5 zajsad 
proklamowanych w układzie 
hindusko-chińskim w sprawie 
Tybetu. Zasady te jak wiado­
mo są następujące: wzajemne 
poszanowanie integralności te­
rytorialnej i suwerenności, nie­
agresja, nieingerencja w spra­
wy wewnętrzne innych krajów, 
równość i wzajemna korzyść, 
pokojowe współistnienie.

USA chcą zwrócić mienie 
faszystom niemieckim
NOWY JORK (PAP). Jak 

donosi dziennik „Washington 
Post“, komisja prawna Sena­
tu USA zatwierdziła projekt 
ustawy, w myśl której b. właś­
cicielom hitlerowskim, ma być 
zwrócone mienie skonfiskowane 
przez USA w okresie wojny.

Senator republikański Hen- 
dirixen, który wypowiedzią! 
się przeciwko tej ustawie, 
stwierdził, że przewiduje ona 
zwrot nie tylko kapitału, lecz 
również wypiatę procentów od 
tego kapitału. Podkreśli! on, że 
wartość mienia, które ma być 
zwrócone, wynosi 500 milio­
nów dolarów.

Inny projekt ustawy, rozpa­
trywany obecnie przez Kongres 
USA, przewiduje wypłacenie 
rządowi bońs-kiemu 300 tys. 
dolarów jako rekompensatę za 
skonfiskowanie gmachów am­
basady niemieckiej w Wa­
szyngtonie v  czasie wojny.

Dziennik „New York Times“ 
pisze, że ten projekt ustawy 
wywołał oburzenie w Holan­
dii, Belgii i Francji. „Wysoki 
urzędnik holenderski — pisze 
dziennik — nazwał ten projekt 
ustawy „skandalicznym“ i pod­
kreślił, że Waszyngton nie liczy 
się z opinią narodów, które 
były sojusznikami Stanów 
Zjednoczonych".

Posiedzenie wojskowej 
komSsIi rozejmowsj 

w Kaesongu
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi z Ka-esongu, 
że z inicjatywy strony koreań- 
sko-chińskiej odbyło Się 46 po­
siedzenie Wojskowej Komisji 
Rozejmowej, na którym oma­
wiano sprawę prowokacyjnych 
wystąpień wobec członków grup 
inspekcyjnych Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych, jakie 
miały ostatnio miejsce w Korei 
południowej.

Przedstawiciel strony koreań­
sko - chińskiej gen. Li San Czo 
zażądał, aby strona amerykań­
ska zapewniła Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych moż­
ność wykonywania swych funk­
cji i obowiązków na obszarze 
znajdującym się pod kontrolą 
amerykańską oraz aby zagwa­
rantowała bezpieczeństwo człon­
ków Komisji.

Odezwa KP Brazylii
NOWY JO R K  (PAP). Z Rio 

de Jan e iro  donoszą, że K om uni­
styczna P a rtia  Brazylii, k tó ra  
— jak  w iadom o — została zde­
legalizow ana w ezw ała w szyst­
kich patrio tów  i dem okratów  
brazylijsk ich , by w  zw iązku z 
m ającym i się w krótce odbyć 
w yboram i parlam entarnym i, u- 
tw orzyli szeroki fron t jedności. 
W odezw ie sw ej K om unistycz­
na P a rtia  Brazylii p ię tnu je  pró­
by USA u jarzm ien ia  Brazylii 
oraz politykę rządu  brazy lij­
skiego, który  zaw arł pak t w oj­
skowy ze S tanam i Zjednoczo­
nymi.

Braterski© spotkani© narodów i kultur
MICHAŁ RUSINEK  

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  P e n c lu b u

W chw ili gdy konferencja genew ska w cho­
dziła w  sw e końcowe stad ium , byłem  w raz 
z kolegam i na m iędzynarodow ym  kongresie 
Penclubu w  A m sterdam ie. N adzieja zagasze­
n ia  ogniska w ojny  św iatow ej w  Azji — choć 
o tym  na  naszym  kongresie nie m ów iono — 
m iała n iew ątpliw y w pływ  na nastró j obrad, 
który  upływ ał w pogodnej i przyjaznej atm o­
sferze. Toteż bardziej szczerze i bardziej 
praw dziw ie niż na poprzednich kongresach 
brzm iał na  sali głos przewodniczącego, od­
czytującego zw yczajem  penclubow yrn k a rtę  
podstaw ow ych praw  Penclubu, k tó ra  głosi b ra ­
terstw o  lite ra tu r, potępia różnice rasow e i n a ­
rodowościowe, zobowiązuje pisarzy do służenia 
spraw ie pokoju.

Ale n a  tym  w łaśnie kongresie padło jedno 
znam ienne zdanie. W ypow iedział je  p isarz 
h induski R. M. H ingorani, o ficjalny delegat, 
Indii. B rzm iało ono m niej w ięcej w  ten  spo­
sób: „Czy w am  się to podoba czy nie, fak tem  
jest, że A zja się zbudziła. Zwykliście nazy­
w ać ją  ok ru tnym  W schodem, ale któż to  ta k  
mówi, wy, którzy y/ydaliście H itlera  i Musso- 
liniego?“

Nie m y w ydaliśm y H itlera  i Mussoliniego. 
Nie m y nazyw am y A zję okru tnym  W schodem. 
AJe jakże  bolesne m im o to  były dla nas 
te  słowa, ile tkw iło  w  nich skargi I ostrze­
żenia. Jakby  pojaw iło się na sali w idm o nie­
bezpieczeństw a, k tóre  m ogłaby znow u wyho­
dować Europa, niepom na niedaw nej nocy h it­
lerow skiego barbarzyństw a.

W iększość delegacji, zwłaszcza Belgowie, 
Francuzi, H olendrzy, A nglicy, Włosi, czy 
Norwegowie, Polacy, Czesi i W ęgrzy jasno  
zrozum ieli że ów głos sięga do głębi naszej 
troski. . Że jeśli chcem y rozw ijać nada l w ielką 
k u ltu rę  europejską, u trzym ać jej przodow a­
nie w świecie, przydaw ać jej b lasku naszym i 
skrom nym i osiągnięciam i, to  trzeba potępić 
każdy polityczny m anew r m ający  na  celu 
uzbrojenie Niemiec na  modłę h itlerow ską i od­
danie przew agi rew olw erow i nad kulturą.

W niedługi czas po naszym  powrocie z Ho­
landii posłyszeliśm y nowy pokojowy głos, pły­
nący z M oskwy. W zywa on  do rozw ikłania

sp raw  spornych przy stole obrad i związania 
się narodów  europejskich w spólną gw arancją 
bezpieczeństw a. Proponuje  rozbudow ę mię­
dzynarodow ych stosunków  gospodarczych, 
z k tó rą  n iew ątp liw ie zw iązana jest i w ym iana 
ku ltu ra lna , dziś kulejąca. A w łaśnie ona mo­
że zbliżyć narody, otw orzyć zatam ow any ruch 
dóbr ku lturalnych. Za praw dziw ą, wszech - 
stronną w ym ianą k u ltu ra ln ą  tęskn ią  twórcy 
w szystkich k rajów  św iata, doceniając fakt, 
że jedynie  w trw ałym  pokoju, w e w spólnym  
bezpieczeństw ie narodów  może w zm agać się 
szacunek k u ltu r do siebie, w zajem ne i$h za- 
p ładnianie. Jeśli już dziś na m iędzynarodo­
w ych zjazdach mogą zasiadać koło siebie i szu­
kać dróg porozum ienia tw órcy pochodzący 
z różnych ras i narodów , obcy Sobie światopo­
glądem  a bliscy w zajem nym  szacunkiem , dla­
czegóż nie mogliby tego dokonać politycy, lu­
dzie z tak ie j sam ej jak  my gliny. D arujcie, że 
jeszcze raz pow ołam  się na kongres am ster­
dam ski, ale w łaśnie tam , z tak im  sam ym  zain­
teresow an iem  i szacunkiem  dla cudzej myśli 
słuchaliśm y znakom itych, choć n iekiedy ob­
cych nam  ideowo pisarzy, z jak im  oni słu­
chali Parandow skiego, gdy pełen troski o w za­
jem ne poszanow anie k u ltu r dom agał się uczcze­
n ia  przez św iat rocznicy m ickiewiczowskiej 
i pow oływ ał się na nasz stosunek do w ielkich 
obcych lite ra tu r, cieszących się u nas zaw rot­
nym i nakładam i. To sam o zainteresow anie 
i zrozum ienie tow arzyszyło gorącym  słowom 

'Iw aszkiew icza, przypom inającego pisarzom 
czterdziestu  dw u krajów  św iata  o odpow iedzial­
ności pisarza, o podstaw ow ym  obow iązku tw ór­
cy — służenia pokojowi, a  nie nienaw iści.

D la p isarzy  szanujących sw oje pióro nie 
istn ieje  w zgarda d la  cudzej m yśli, n ie  istn ie­
ją  różnice sądu, n ie  pozw alające zasiąść do 
jednego stołu. Toteż każdy praw dziw y, odpo­
w iedzialny za sw e dzieło tw órca, gdziekolwiek 
jes t w  tej chw ili, chciałby widzieć zgodę na­
rodów , tęskni do trw ałego pokoju. Każdy 
z nas wie, że potępienie zbrojeń, pokój sp ra­
w iedliw y i pełen w zajem nego zaufania, to  no­
w a droga rozw oju ludzkości — braterskie 
spotkanie r!ę narodów i ich kultur.

Aby energia atomowa służyć mogła
życiu a nie śmierci it f

Prof. FRANCISZEK ŁUKASZCZYK
D y re k to r  N acze ln y  In s ty tu tu  O nkolog ii 

im . M arii C u rie -S k ło d o w sk ie j w  W arszaw ie

W Insty tucie  Onkologii im. M arii C urie- 
Sklodow skiej w  W arszaw ie duży dział pracy 
stanow i w ykorzystyw anie energii prom ienistej 
do leczenia raka, tej sam ej energii, której 
użyto do m asow ej zagłady cyw ilnej ludności 
m iast i k tó rą  w  postaci bomb atom owych 
i wodorowych grozi się ludzkości ka tas tro fa l­
nym  zniszczeniem. Już  raz przeszliśm y całko­
w ite zniszczenie Insty tu tu , jego dorobku nau ­
kowego, u tra ty  cennych pracow ników , -maso­
wy m ord chorych, i po ogrom nym  w ysiłku 
odbudow y znów możemy pracow ać i W pełni 
się rozw ijać.

Ze szczególnym niepokojem  śledzim y od­
radzan ie  się w  Niem czech zachodnich sił agre­
syw nych i ugrupow ań m ilitarnych na zachodzie 
Europy. Dobrze w iem y czym to grozi. D la­
tego jesteśm y po stronie tych sił, które chcą 
zachow ania pokoju, k tóre ten  pokój czynnie 
organ izu ją  poprzez rokow ania i w ym ianę po­

glądów, ja k  m iało to ostatn io  m iejsce w  Ge­
newie.

Propozycje Związku Radzieckiego w  spraw ie 
bezpieczeństw a zbiorowego Europy, w  pełń 
poparte przez nasz rząd, m ają  na celu uniem o­
żliw ienie pow stania bloków  m ilitarnych, które 
ja k  w skazuje  h is to ria  zawsze prow adzą do 
agresji. Proponow any układ może uchronić 
św iat przed ponow nym  w ybuchem  katastrofy, 
tym  razem  o nieć" liczalńych skutkach, może 
stworzyć w arunki bezpiecznego, pokojowego 
rozw oju narodów  i państw  Europy i św iata. 
I na pew no w oparciu o te propozycje znikną 
bloki w ojenne, a nastąpi rozsądne w ykorzysta­
nie ludzkiej pracy i zasobów św iata  nie dla 
niszczenia, lecz d la  dobra ludzi. Pow staw ać 
w tedy będą nie bomby atom owe, lecz elektrow ­
nie atom ow e i zakłady, w których ta  energia 
zostanie użyta dla leczenia ludzi, a nauka 
będzie służyć tylko jednem u celowi, rozwojowi 
naszej wiedzy i w ykorzystaniu  jej dla dobra 
człowieka.

Przed czierdziesiu laiy
jak frytiiarczons naszą niepodległością

Za pretekst posłużyło postrze­
lenie niemieckiego żoin.erzn. 
Po czym Kalisz, miasto, które 
wpadło w ręce wojsk niemiec 
kich trzeciego dnia wojny 1911 
roku, został zburzony ogniem 
artylerii. Tym barbarzyńskim 
aktem pruski komendant piacu 
major Preusker, godny poprzed 
nik von dem Bachów i «eme- 
fahrtów, zapoczątkowywał okres 
okupacji niemieckiej ziem pol­
skich zaboru rosyjskiego. Nowy 
okupant me byt lepszy od do­
tychczasowego. Mozę tylko bar 
dziej systematyczny w swyrn 
barbarzyństw ie i lupiestwie. Byi 
to wprawdzie dopiero łagodny 
przedsmak tego, czego zaznać 
miał kraj za następnej okupa 
cii w hitlerowskim wydaniu, i- 
le wtedy, w roku 1914, m ary 
roiogia Kalisza wstrząsnęła do 
giębi catą Polską.

Ziemie polskie wszystkich 
trzech zaborów znalazły się w 
ogniu wojny. Pustoszyła je 
przez cztery lata. A kiedy usta­
wa! huk dziai, najeźdźca, naj­
pierw rosyjski, a potem nie­
miecki i austriacki grabił i drę 
czyi bezlitośnie. Dla Polaków 
była to poza tym wojna brato­
bójcza. Wtłoczeni w mundury 
trzech armii zaborczych, musie­
li strzelać do siebie i mordo­
wać się wzajemnie.

A .przecież wszystkie stroo- 
niewa i ugrupowania politycz­
ne ówczesnej Polski — z jed 
nym jedynym wyjątkiem — po­
witały wojnę radosnymi fania 
rami. Tym jedynym wyjątkiem 
bvt rewolucyjny odłam polskiego 
ruchu robotniczego: SDKPiL' i 
PPS-lewica. Odpowiedziały na 
imperialistyczną wojnę wzmo­
żeniem rewolucyjnej działalno 
ści. Wolały słowa odezwy z 2 
sierpnia 1914 roku:

„Precz z wojną — oto n- 
krzyk, który wyrywa się z pier 
si milionów demonstrujących 
rewolucyjnie robotników wszy 
skieh krajów i narodowości 
Polityce wojny wszystkich prze 
ciw wszystkim proletariat prze­
ciwstawia <wą solidarność mię­
dzynarodową. opartą na brater­
stwie ducha rewolucyjnego..."

Sl̂ ian

„Walcząc o prawa narodowo­
ściowe, proletariat polski bę­
dzie swe żądania wyprowadzał 
z całokształtu robotniczej poli­
tyki klasowej i wolny od nacjo­
nalizmu żądania te będzie po-j 
pierał walką rewolucyjną, prze­
ciwstawiając się wszelkim kon­
szachtom i targom dyploma­
tycznym..."

„...Precz z caratem! Niech 
żyje rewolucja!"

To były słowa prawdziwych 
patriotów i prawdziwych inter­
nacjonalistów. Wszystko inne, 
co wypełniało w tamtych go 
rączkowych dniach szpalty ga­
zet i kar ki odezw, co roz 
brzmiewato z trybun trzech za 
borczych parlamentów i z am­
bon kościołów, znaczone było 
piętnem ugody z zaborcą, upo­
dlającej uległości wobec na­
jeźdźców, zdrady narodowej.

Nazywało się to — trafnie — 
polityką trójlojal izmu i gloszo 
ne było jednomyślnie przez kia 
sy posiadające i ich rzeczników 
we wszystkich trzech zaborach. 
Różniło" się tylko adresem, pod 
którym siano hołdownicze de­
pesze: Petersburg, Wiedeń, Ber­
lin. Przekonamy się zresztą za 
chwilę, że nadawcy bez waha­
nia zmieniali adresy swych 
w iernopoddańcz ych deki a racj i, 
gdy tylko jeden imperializm 
brał górę nad innym. Sprawa 
polska, którą wycierali sobie w 
tych czasach gęby częściej, niż 
serwetką przy bankietowych 
stolach, była dla nich niczym, 
jak tylko pretekstem.

Najzwięźlej ujęli to galicyjscy 
hrabiowie, gdy po raz nie wie­
dzieć już który, deklarowali 
przez usta marszałka krajowego 
Stanisława Niezabitowskiego:

„Raczy Wasza Cesarska Mość 
zezwolić, że my w tych czasach 
ciężkich walk i trudów często 
już składane ślubowanie po­
wtórzymy, łącząc z tym zara­
zem najgorętsze życzeniu szczę­
śliwego zakończenia tych walk 
ostatecznym zwycięstwem na 
tzych, walczących za słuszną 
sprawę armii. Ożywieni tymi ży-

Arski

czeniami i nadziejami, odna­
wiamy u stóp Najwyższego 
Tronu nasze dawne uroczyste 
ślubowanie- Przy Tobie, Najja­
śniejszy Panie, stoimy i zawsze 

\ stać chcemy",
Galicyjski,a hrabiom wtóro­

wały krakowskie mieszczuchy, 
c. k. biurokraci i, pożal się 
Boże, „socjaly“ spod znaku Pol 
skiej Partii Socjaldemokratycz­
nej Galicji i Śląska, ich wódz, 
Ignacy Daszyński, tak oto rrze- 
kiadaf słowa swych hrabiow­
skich przyjaciół na język pepe 
sowski: „Nasz program jak 
bluszcz owija się wokół tronu 
Habsburgów..."

Jego protegowani, Józef Pii 
sudski, Walery Sławek i Kazi­
mierz Sosnkowski („konfiden­
ci S“ — według nomenklatury 
krakowskiej placówki H. K- 
Stelle, czyli austriackiego wy­
wiadu wojskowego) wcielali ten 
program w życie, organizując 
„legion polski“, by przysporzyć 
dodatkowych bagne ów austro- 
węgierskim sojusznikom pru­
skich miiitarystów („Im więcej 
bagnetów, tym lepiej“ — o- 
świadczyl feldmarszałek Conrad 
von Hoelzendorf, gdy go pro­
szono o zezwolenie na formo 
wanie „legionu"). O te bagne­
ty dla armii austriackiej i nie­
mieckiej troszczyli się Piłsudski 
i piisudczycy gorąco. Najbliż­
szy współpracownik „komen­
danta“,, Tytus Filipowicz, ogio 
sit nawet na ten temat w pe 
pesowskim „Naprzodzie“ facho­
wy artykuł. Znalazł też natych­
miastowy oddźwięk w austriac­
kim sztabie. Pisał putk. Paić 
do szefa sztabu feldmarszałka 
von Hoetzendorfa (dn. 7 lipca 
1916 r„ Nr 1567 — „Geheim“ 
— tajne!):

„Ze wszystkich państw, biorą 
cych udział w wojnie, tylko my. 
mocarstwa centralne, mamy w 
naszym posiadaniu kraj — Pol­
skę spod zaboru rosyjskiego — 
którego rezerwuar ludzki jest 
prawie całkowicie nienaruszo­
ny... Gazeta „Naprzód" w nu­
merze 149 z dnia 29 maja br...

zawiera artykuł dość dobrze zo­
rientowanego w tej sprawie Ty- 
usa Filipowicza, który oblicza­

jąc w różny sposób ilość Pola­
ków, zdolnych do noszenia bro­
ni, określa ich na przeszło mi­
lion..."

Piłsudski, w obszernym me­
moriale, skierowanym na ręce 
pruskiego genornl-gubernatora 
von Beselera w grudniu 1916 
roku, tłumaczył dokładnie, jak 
ten milion można podstępnie 
wciągnąć pod prtiskie sztanda­
ry. Ofiarował się dokonać tego 
osobiście. Czego żądat w za­
mian? Och, bardzo niewiele. 
Buforowego państewka polskie­
go, pod pruskim p-rotek oratem 
Uważa! — i sam to oświadczy! 
na posiedzeniu marionetkowej 
Rady Stanu —- że „państwa 
centralne krwią opłaciły zdoby­
cie polskiej ziemi" i że wobec 
tego „mają moralne prawo do 
urządzania naszego kraju". Le­
genda głosiia i wtedy i potem, 
że Piłsudski dążył do niepodle 
glości. A on sam? On sam, na 
tymże posiedzeniu mówił: „Dą­
żenie polityczne Polaków pole­
ga obecnie na „Nebenregie- 
rung". Nebenregierung — to 
coś pomiędzy General Gouver­
nement a protektoratem w sty­
lu hitlerowskiego „Proektorat 
Boehmen und Maehren“. Taka 
to miała być owa „niepodle 
giość“.

O ziemiach polskich zaboru 
pruskiego w ogóle — rzecz pro 
sta — mowy nie byio. Przeciw 
nie. Wyrzekano się ich raz na 
zawsze,, w imieniu swoim i 
przyszłych pokoleń. Ks. Franci­
szek Radziwiłł, gorący zwolen­
nik orientacji pruskiej (choć 
wczoraj był jeszcze za carem) 
mówit w berlińskim ho'elu 
„Adlon“:

„My, Polacy, wiemy, że Po­
znańskie stanowi część Niemiec 
i część Niemiec stanowić będzie 
po wszystkie czasy".

Wtórował księciu panu pepe- 
sowski „Naprzód“ (20 paź­
dziernika 1916): „Poznańskie 
wyłączyliśmy z programu urze 
czywistnienia naszych dążeń“

Mimo to Piłsudski zawędro-,

wat do Magdeburga. Dlaczego? 
Zdarzały się kondotierom takie 
rzeczy. Różnica poglądów na 
me ody rekrutacji Polaków pod 
pruskie sztandary zirytowała 
Beselera. Piłsudski lepiej od 
pruskiego generała orientował 
się w nastrojach kraju. Czu) 
narastający opór opinii publicz­
nej, wzbierającą do okupanta 
nienawiść. Prawdziwie niepod­
ległościowa akcja lewicy robot­
niczej mobilizowała masy do 
walki z najeźdźcą i jego ma­
rionetkami. O tym wszystkim 
wiedział Piłsudski i pragną! 
sarn siebie ratować w opinii 
publicznej. Stąd na zewnątrz 
gesty, pozorujące polityczną 
samodzielność. A w rozmowacti 
z Beselerem — oględne suge­
stie, by jak najdłużej zachować 
pozory, że tworzy się „wojsko 
polskie“, bo w przeciwnym ra­
zie cała impreza weźmie w leb.

Ale Berlin niecierpliwi! się 
i żądat rekruta zaraz, bez 
zwłoki. Piłsudski popadł więc 
w niełaskę. Czul się tym 
do giębi dotknięty. Rozgory­
czony pisał z Magdeburga w 
liście do innej pruskiej mario­
netki, ks. Zdzisława Lubomir­
skiego, jednego z trzech człon­
ków „Rady Regencyjnej“, bła­
gając. by wstawił się za nim u 
Niemców:

„Zastosowano nadzwyczajne 
środki wobec człowieka, który 
przez długie dwa lata walczył 
bok w bok z wojskami państw 
centralnych... nie przypuszcza­
jąc ani chwili, żeby jego praca 
mogła stać w sprzeczności 
z interesami państw central­
nych", bo przecież w tym co 
robił, nie byio nic takiego, by 
„najdrażliwszy nawet sędzia 
znalazł w tym dowód jakiej­
kolwiek winy przed którymkol­
wiek z państw centralnych''.

Pisał to Piłsudski 27 lipca 
1918 roku. Na trzy miesiące 
przed kapitulacją Niemiec jesz­
cze wierzy! w powodzenie nie­
mieckiego oręża! Jakżeby bo- 
wdem inaczej kompromitował 
się takim listem?

A państwa centralne? Dia 
rządów Niemiec i Austrii Pol­
ska byia niczym innym, jak re­
zerwuarem mięsa armatniego i 
siły roboczej (w ciągu czte 
rech lat okupacji wywieziono 
na roboty przymusowe do Rei­
chu 300 tys. Polaków) oraz o-

biektem przetargów z trzecim 
zaborcą — caratem. We wrze­
śniu 1916 roku, gdy omawiano 
w Berlinie i Wiedniu sprawę 
proklamowania marionetkowe­
go „Królestwa Polskiego“ (zwa­
nego pospolicie „królestwem be- 
selerowskim“) , pisał feldmar­
szałek von Hoetzendorf dó feld­
marszałka -Hindenburga („Ge­
heim“ — tajne — „Op. Geh. 
Nr 116“ w odpowiedzi na „Nr 
14.551 P“):

„Podzielam bez zastrzeżeń 
punkt widzenia Waszej Eksce­
lencji, iż w wypadku gdyby 
możliwość zawarcia separaty­
stycznego pokoju z Rosją przy­
brała realne kształty — żadna 
względy wobec Polaków nie 
powinny by nas powstrzymać 
przed wyzyskaniem tej decydu­
jącej dla losów wojny szan­
sy".

Taka byia polityka Habsbur­
gów i Hohenzollernów, których 
trony, „jak bluszcz“ oplatać 
pragnęła ugoda polska po jed­
nej stronie linii frontu.

Po drugiej zaś działo się zu­
pełnie, ale to zupełnie to sa­
mo.

Gdy wybuchła wojna, na­
czelny wódz armii carskiej, 
Wielki Książę Mikołaj Mikoia- 
jewicz, wydał odezwę do Pola­
ków. Zachęca! ich, by ginęli za 
cara. Przyrzeka! w zamian, że 
po zwycięstwie carat raczy za­
garnąć resztę ziem polskich — 
zabór pruski i austriacki — pod 
swe berio. To nazywało się 
„zjednoczeniem“, jak tamto 
„niepodległością“. I taki pro­
gram „zjednoczenia“ pod car­
skim knutem akceptowa! „bez 
zastrzeżeń“ (stówa Romana 
Dmowskiego) drugi odiam pol­
skiej reakcji, który oplatał z ko­
lei tron Romanowych.

Na „manifest W. Księcia“ 
endecy i ich satelici odpowie­
dzieli:

„...Przejęci jesteśmy gorącym 
pragnieniem zwycięstwa armii 
rosyjskiej, stojącej pod najdo­
stojniejszym dowództwem Wa­
szej Cesarskiej Wysokości i o- 
czekujemy jej zupełnego na po­
lu walki triumfu. Te życzenia 
nasze i wiernopoddańcze uczu­
cia prosimy Waszą Cesarską 
Wysokość złożyć u stóp JCM 
Najjaśniejszego Pana".

Któż to. słał się na płask u 
stóp Mikołaja Krwawego? Ro­
man Dmowski, Władysław

Grabski, Zygmunt hr. Wielo­
polski, Maurycy hr. Zamoyski, 
Kazimierz hr. Plater i jeszcze 
parę tuzinów hrabiów, książąt, 
fabrykantów i bankierów podpi­
sało ten „wiernopoddańczy a- 
dres“. Ale, ale, czy nas wzrok 
nie myli? Nie. Jak wói, stoją 
wśród podpisów nazwiska ks. 
Zdzisława' Lubomirskiego i ks. 
Franciszka Radziwiłła. Za dwa 
lata jeden będzie „regentem“ z 
łaski pruskiej, a drugi podaru­
je Prusakom Poznańskie. Ale to 
dopiero za dwa lata...

Rzecz byłaby niekompletna, 
gdybyśmy pominęli tu ks. ar­
cybiskupa Rakowskiego, który 
wybuch wojny powita) uroczy­
stym „Te Deurn“ w katedrze 
warszawskiej, a 24 październi­
ka 1914 roku telegrafował do 
cara:

„Ośmielam się złożyć u stóp 
Waszej Cesarskiej Mości w 
imieniu swoim i swojej owczar­
ni uczucia najgłębszej wdzięcz­
ności i wiernopoddańczego od­
dania." Niemal dosłownie tak 
samo brzmiała depesza Jego 
Eminencji, którą w trzy lata 
później dziękował Wilhelmowi i 
Franciszkowi Józefowi za no­
minację na „regenta“ u boku 
wspomnianego ks. Lubomirskie­
go.

Gwoli ścisłości zaznaczmy, 
że dostojny arcypasterz war­
szawski nie byt wyjątkiem. Je­
go poznański odpowiednik, ks. 
arcybiskup Likowski pouczał 
wiernych: „Połóżcie swe życie 
za sprawiedliwą sprawę, męż­
nie stojąc przy swoim Cesarzu". 
Ten mia! na myśli oczywiście 
Wilhelma II. Procesje błagalne 
za Franciszka Józefa i triumf 
oręża austriackiego zarządzi! 6 
września 1914 roku ks. biskup 
Sapieha w Krakowie.

Taik się zamyka krąg ugody 
i zdrady. Na szczęście dla Pol­
ski i narodu polskiego inne sity 
miaiy zdecydować ó losach roz­
dartego kraju. W leb wzięły 
wszystkie trzy orientacje i za­
waliły się wszystkie trzy za­
borcze trony, choć tak gorliwie 
obwijaly się wokół nich „trój- 
lojalne“ programy.

Historia potwierdziła rację 
tych, którzy wiązali los Polski 
z rosyjską rewolucją i w bra­
terskim sojuszu z rosyjską kla­
są robotniczą prowadzili wal­
kę o wolność. 14 marca

1917 roku rozległy się w stoli' 
ty rewolucyjnej Rosji słowa, na 
kloie naród polski czecal oh 
półtora stulecia:

„Pioirogrodzka Rada Dolega 
tów Robotniczych i Żołnierskich 
oświadcza, że demokracja & 
Rosji Si. o i na stanowisku uzna­
nia samóokreślenia polityczne­
go narodów i oznajmia, że Pol' 
ska ma prawo do całkowitej 
niepodległości pod względem 
państwowo-między narodowym"

29 sierpnia 1918 r. zapadła  na 
posiedzeniu Rady Komisarzy 
Ludowych Repubiiki Radziec­
kiej uchw'ata głosząca: „Wszy 
stkie układy i akty... do.yczące 
rozbiorów Polski... niniejszy171 
zostają zniesione na zawsze".

Rewolucja socjalistyczna w 
Rosji wpisywała znowu irru? 
Polski na mapę Europy, skąd 
skreśliła je przed półtora wie­
kiem przemoc mocarstw zabor­
czych i zdrada polskich klas po­
siadających. Ale polskie klasy 
posiadające nie byłyby sobą* 
gdyby nie trzymały się kurczo­
wo drogi, po której raz już ze­
pchnęły Polskę w przepaść. P°' 
zbawione oparcia obalonych 
tronów, „jak bluszcz“ zaczęły 
się z kolei owijać wokół impe­
rializmu francuskiego, angfc*' 
skiego i amerykańskiego. * 
potem znów niemieckiego — 'v 
hitlerowskiej jego wersji. I wy­
zwoloną przez zwycięstwo r° ' 
syjskiego robotnika i chłop*
Polskę obróciły w narzędzie po­
lityki imperialistycznej, z d a ­
rzającej do zdławienia miodeJ 
władzy radzieckiej.

Nie udało się, ale cen?, 
straszliwą cenę tej obłędnej po­
lityki wysługiwania się obcyj1] 
imperializmom, placit naród 
polski nędzą dwudziestolecia 1 
klęską września. Raz jeszcz® 
historia przyznała rację tym. kto 
rzy pozostali wierni nakazorfl 
patriotyzmu i internacjonalizm1*' 
komunistom polskim, spadko­
biercom SDKPiL i PPS-lewicy- 
Raz jeszcze rewolucja rosyjska 
przyniosła Polsce wolność, gr°' 
miąć hitlerowskich najeźdźców- 
Naród polski wyciągnął wszyst­
kie nauki z historii lat minio­
nych. Rozgromili z kolei tych, c° 
jak bluszcz wili się wokół ob­
cych tronów i obcych impel'1* * 
stów. Dogorywają teraz na «* 
migracyjnym śmietniku.

Za to Polska żyjei
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ra i gospodar-my, obrazuje ogromny dorobek kolonja polityczn. 

c niki i masowej wynalaz- cza imperializmu — stała się w
czości pracowniczej w Polsce 
Ludowej. Minęło 10 lat od pro­
klamowania historycznego Ma­
nifestu PKWN, 9 lat od zakoń­
czenia wojny, 6 lat od I Zjaz­
du PZPR, na którym nakreślo­
ne zostały wstępne wytyczne 
planu 6-letniego — planu bu 
dowy podstaw socjalizmu w 
naszym kraju.

Rewolucja techniczna zapo­
wiedziana przez I Zjazd PZPR 
ogarnęła w ciągu kilku zaled 
wie lat, choć w nierównym tem­
pie i stopniu, wszystkie dzie­
dziny gospodarki narodowej 
Zgodnie z uchwałami II Zjaz­
du PZPR, wkracza ona obecnie 
na teren rolnictwa — potężnym 
Potokiem ciągników, maszyn u 
prawowych, siewnych, żniw­
nych, młócących, maszyn i 
urządzeń do mechanizacji prac 
hodowlanych.

W poważnym stopniu stwo 
f° n y  został fundament ma­
terialno-techniczny budowy so­
cjalizmu, rozwoju socjalistycz­
nych form gospodarki w rol­
nictwie, szybszego podnoszenia 
stopy życiowej i poziomu kul­
tury mas pracujących. W o-par- 
ciu o wszechstronną pomoc 
Związku Radzieckiego, poko­
nując poważne trudności, o- 
siągnęliśmy zasadnicze prze- 
nua-ny w strukturze społecznej 
1 gospodarczej, poziomie sil 
wytwórczych, geografii gospo­
darczej kraju.

Wystawa stanowi piękną ilu­
strację tych przemian, dzięki

ciągu niezwykle krótkiego 
kresu krajem przemysłowym, 
piątym w Europie po Związku 
Radzieckim, Anglii, Niemczech 
zachodnich i Francji.

Trudno w obliczu nagroma­
dzonych tu na wystawie 5000 
eksponatów, stanowiących o- 
czywisty dowód osiągnięć na­
szej produkcji, poziomu aktyw­
ności twórczej mas pracujących, 
pracowników nauki i inteligen 
cji technicznej, uzmysłowić so-

on też i na terenie wystawy 
zajmuje poczesne miejsce.^

Rozmiary i tempo wdrażania 
nowej techniki w tym przemy­
śle ilustrują dane z wykonania 
planu postępu technicznego za 
I półrocze br.

— wyprodukowano 38 proto­
typów maszyn i urządzeń, 14 
prototypów nowej aparatury i 
sprzętu precyzyjno - optyczne­
go, 28 nowych odmian maszyn 
i urządzeń, 14 nowych asorty­
mentów wyrobów powszechne­
go użytku;

— uruchomiono seryjną pro­
dukcję 40 nowych typów ma­
szyn i urządzeń, 21 asortymen
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bie, że jeszcze stosunkowo nie j tow aparatury i  ̂sprzętu ee  
tak dawno słowo „Polska“ I trotechmcznego, teletechn.Ciiie-
oznaczalo zacofanie techniczne. S° * precyzyjno - optycznego,

12 nowych typów narzędzi iwielomilionowe bezrobocie na I 
wsi i w mieście, nadprodukcję 
inteligencji, wszechwładzę fa­
szystowskich kapitalistów, ob­
szarników i generałów. Była to 
Polska kapitalistyczna, w której 
jednak działały potężne siły 
społeczne z klasą robotniczą na 
czele, zbrojne w bogate do­
świadczenia- walk wyzwoleń­
czych i rewolucyjnych.

Dziesiątki lat agenci pozosta­
jący w służbie klas posiadają­
cych głosili, że klasa robotni­
cza i chłopi pracujący nie po­
trafią rządzić i tym między in­
nymi uzasadniali krwawy reżim 
burżua-zyjnej dyktatury.

Jakże potężną silą przekony­
wania, obok wspaniałych osią­
gnięć budującego komunizm 
Związku Radzieckiego, mają 
dziś wyniki produkcyjne i tech­
niczne, rozwój nauki i kultury 
w krajach demokracji ludowej, 
w wyzwolonych, ogromnych
Chinach. j

WYSTAWA OBRAZUJE DYNAMIKĘ ROZWOJU 
SIŁ WYTWÓRCZYCH

Wystawa ma więc potężną 
wymowę świadectwa niespoży­
tych zdolności, talentów, ener­
gii, umiejętności organizacyj 

mas pracujących i ich 
kierownika — partii, świa- 

ectwa dynamiki rozwoju sil 
wytwórczych na podstawie naj- 

ŷ S7ej techniki socjalizmu. 
l *ei dynamice mówią licz- 

f; 1946 poziom naszej 
P, fhikcji przemysłowej byt
jeszcze znacznie niższy od 
przedwojennego. W r. 1949 
Przekroczyliśmy o ponad 70 
Rr°c. poziom przedwojennej 
P ouukcji. Zlikwidowane, zosta 
y skutki ogromnych zniszczeń 
v°jennych, z ruin i zgliszcz 
v,yrosly nowe osiedla i domy, 

Pźjyty fabryki, kopalnie i huty 
'• r- 1954 poziom produkcji 
Przemysłowej będzie wyższy 
Pr>nad 4-krotnie od poziomu 
L338 r. i blisko 5'/rkrotn!e od 
Poziomu produkcji na jednego 
Mieszkańca. Dla porównania 
^'Starczy podać, że w najbar- 
. ej burzliwym okresie rozwo- 

przemysłu w Stanach Zjed 
noczonych w latach 1880—1890 
Przyrost roczny wynosił 8,6 
Pr°c.,  ̂ w Niemczech w odpo­
wiednim, najlepszym okresie 
1890-1900 -  ok. 5 proc. 

wydajność pracy w przemy­

śle osiągnie w br. poziom wyż­
szy o 77 proc. w stosunku do 
przedwojennego. Głębsze jesz­
cze zmiany zaszły w budów 
nictwie, w którym wydajność 
pracy wzrosła w ciągu lat 
1950—1953 o 80 proc. i nadal 
szybko rośnie.

Również w rolnictwie, mimo 
stosunkowo słabszego i niedo­
statecznego rozwoju techniki, 
nastąpił poważny wzrost pro­
dukcji na jednego zatrudnio­
nego.

Ilość energii elektrycznej na 
1 mieszkańca osiągnie w br 
poziom 5-krotnie - wyższy od 
przedwojennego.

Drugim charakterystycznym 
wskaźnikiem jest produkcja 
maszyn na jednego mieszkańca 
Produkcja ta była w 1953 r. 9 
razy wyższa niż przed wojną, 
w tym produkcja obrabiarek (w 
tonach! — 15 i '/a raza. Przy­
rost produkcji przemysłowej w 
ciągu 1953 r. wyniósł ponad 
połowę całej produkcji przed­
wojennej w 1937 r

Oto jaka jest dynamika roz­
woju przemysłu socjalistyczne­
go i proporcje wzrostu, które 
oddalają nas z każdym rolkiem 
coraz bardziej od smutnego 
dziedzictwa kapitalistycznego 
zacofania.

przyrządów.
O ciężarze gatunkowym tych 

zmian — w ciągu jednego tylko 
półrocza — mówią przykłado­
we dane o niektórych prototy­
pach i podjętej seryjnej produk­
cji:

1) Szlifierka do walców hut­
niczych o ciężarze ponad 32 to­
ny. Unowocześniona 65-tonowa 
tokarka karuzelowa KCE II o 
przekroju stołu 2.000 mm. To­
karka - kopiarka półautomat do 
obróbki sztywnych wałków.

2) Wykonanie i oddanie do 
eksploatacji potężnej czerparki 
wiadrowej do piasku o wydaj­
ności ponad 800 m szesc 
(1300 — 1400 t piasku) na go 
dzinę. Moc silników tej maszy­
ny wynosi 650 KW, waga 700 
ton, zdolność wybierania 16 m 
w górę i 16 m w dói.

3) Seria prototypowa kom 
bajnu samobieżnego typu S-4, 
seria próbna nowoczesnego cią­
gnika „Ursus“ z benzynowym 
rozruchem i miękkim siedze­
niem dla kierowcy, seria proto­
typowa ciągnika gąsienicowego 
typu KD-35, seryjna produkcja 
ciągnikowego roztrząsacza o 
bornika, prototyp ciągnikowego 
wyrywacza lnu itd.

4) Uruchomienie, produkcji 
nowej odmiany krosna automa­
tycznego KA-9-10, prototyp no­
woczesnego zespołu czesanko­
wego ZC-I składający się z 8 
maszyn o ogólnym ciężarze 25 
t, seryjna produkcja skręcarek 
obrączkowych itd.

5) Prototyp tzw. trójcztonu 
elektrycznego — pociągu dla 
trakcji elektrycznej, wagon sa­
mowyładowczy 4-osiowy, pro­
totyp autobusu- wręgowego,- u- 
ruchomienie produkcji lokomo­
tyw elektrycznych dla obsługi 
szybkobieżnej trakcji kolejo­
wej.

6) Wykonanie węglowca 
B-32 3200 TDW z maszyną 
parową główną krajowej pro­
dukcji, prototypu turbiny paro­
wej dla okrętów, uruchomienie

seryjnej produkcji wind okrę­
towych.

7) , Uruchomienie produkcji 
koparki gąsienicowej o pojem­
ności łyżki. 0,5 m sześć, żurawia 
budowlanego 45 t.m.

8) Prototypy spawarki wi­
rującej. automatu spawalnicze­
go, półautomatu spawalnicze­
go, spawarki transformatoro­
wej.

9) Seria próbna aparatu foto. 
g r  ficznego, nowego typu ma­
szyn do szy.cia, prototyp no­
woczesnego adaptera elek­
trycznego z 2 zakresami obro­
tów dla płyt normalnych i dłu­
gogrających, pralki elektrycz­
nej akustycznej, uruchomienie 
produkcji pralek elektrycznych, 
wykonanie serii prototypowe’ 
lodówek absorpcyjnych, uru­
chomienie produkcji projekto­
rów dziecinnych ffiiimsko 
pów), podjęcie produkcji moto­
cykla 125 om sześć, o uspraw­
nionej konstrukcji z teleskopo­
wym przednim zawieszeniem.

Przyklad< we, fragmenta­
ryczne tylko wyliczenie dorob­
ku przemysłu maszynowego za 
okres ostatnich 6 miesięcy sta­
nowi wymowną ilustrację o- 
siągnieć i możliwości, które
bynaimntej nie są jeszcze w 
pełni wykorzystane.

Można bowiem, obok boga­
tej listy nówouruchomionej 
produkcji przytoczyć również 
dziesiątki tematów planu po­
stępu technicznego Minister­
stwa Przemyślu Maszynowego, 
które nie zostały w założonym 
terminie zrealizowane.

Nie możemy z braku czasu 
nawet pobieżnie zatrzymać się 
nad wszystkimi działami pro­
dukcji. Warto bv jednak wspo­
mnieć o rosnącej mechanizacji 
budownictwa, które przygoto­
wuje się już dziś do podjęcia 
w planie 5-letnim zadań kom­
pleksowej mechanizacji, w o- 
parciu o produkcję gotowych 
bloków żelbetowych lub beto­
nowych i stropów prefabryko­
wanych, o szerokie stosowanie 
żurawi wieżowych, o doświad­
czenia potokowej i szybkościo­
wej organizacji budowy stoso­
wanej obecnie na osiedlu A-ll 
w mieście Nowa Huta. Kopa 
cza zastąpi! w naszym bu­
downictwie operator tokarki, 
koźlarza — zmechanizowany 
transport pojemników, żurawie 
i transportery. Szerokim fron­
tem rozpoczyna się wprowadza­
nie nowych materiałów bu­
dowlanych, . w tym żużkębeto- 
nów, lekkich betonów, struho- 
betonów, suchych tynków i no­
wych .materiałów eiewacyjnych. 
Uruchamia się już nową techno­
logię produkcji — wprowadza 
się kombajny budowlane, sto­
suje-metodę naparzania beto­
nu i cement szybkosprawny, 
urządzenia do transportu be­
tonu za pomocą pomp.

tematyki. W wąelu przedsiębior­
stwach plany usprawnień orga­
nizacyjno - technicznych nie są 
zgrane z planami produkcji i nie 
są traktowane jako plany bez­
względnie obowiązujące.

Instytuty naukowe zadowala­
ją się często laboratoryjną ska­
lą doświadczeń, raczej pól tech­
niką, nie troszcząc się często o 
produkcyjne stosowanie swych 
osiągnięć. Między zakładami 
produkcyjnymi a instytutami 
nie są zawierane socjalistyczne 
umowy zapewniające ścisłe wa­
runki współpracy dla szybsze­
go opanowania nowej technolo­
gii lub konstrukcji. Istnieje rów­
nież niezdrowa tendencja do 
ograniczania inicjatywy insty­
tutów, do narzucania im wąsko- 
nraktycznych zagadnień, któ 
Ćych wykonanie można zlecić 
laboratorium zakładów lub 
przemysłów, do traktowania in­
stytutów jako zwykłych komó­
rek usługowych minister­
stwa. Niedostateczna jest tro­
ska o perspektywiczne pla­
nowanie nowych rozwiązań 
naukowych i technicznych. A 
przecież jesteśmy żywotnie za­
interesowani w rozwoju zarów­
no fizyki teoretycznej jak i w 
rozwiązaniu najtrudniejszych 
zagadnień fizyki technicznej 
mimo, że nie znajdują on* jesz­
cze zastosowania w naszej 
praktyce. Nauka winna wy 
przedzać plany wieloletnie 
torować im drogę, a nie ogra­
niczać się tylko, jak chcieliby 
to niektórzy zbyt już praktycz 
ni kierownicy produkcji, do bie­
żących zagadnień.

Organizacja produkcji w na­
szych przedsiębiorstwach nie 
odpowiada jeszcze w pełni za­
łożeniom wyższej socjalistycz 
nej techniki. Niedostateczne 
wdrożenie zasad rozrachunk 
gospodarczego, wadliwe w wie 
!u wypadkach ilościowe i jako­
ściowe normy pracy, odrywa 
nie zagadnień produkcyjnych 
od zagadnień finansowych i ko­
sztów własnych, brak w wieli, 
wypadkach nawet statystycz 
nych norm zużycia materiałów 
paliwa i energii — oto przy 
kłady niektórych ujemnych cec 
organizacji produkcji w wiek 
naszych przedsiębiorstwach, 
tymi zjawiskami łączy się nie­
dostateczna kontrola między 
operacyjna, brak w wielu za 
kładach opracowanych proce 
sów technologicznych i odpo­
wiedniej dokumentacji roboczej 
i zarobkowej, brak właściwe­
go ustawienia maszyn w opar­
ciu o normalizację i ujednoli­
cenie procesów produkcyjnych, 
wadliwa kooperacja, niedosta­
teczny remont i nadmierne 
przestoje maszyn i urządzeń.

Tak więc, daleko nam jesz- 
cze do pełnego stosowania wyż­
szej socjalistycznej techniki, do 
poziomu organizacji produkcji 
w Związku Radzieckim. Pomi­
mo tego stanu rzeczy liczne są 
przykłady zbyt powolnego 
wdrażania udostępnianych nam 
szczodrze doświadczeń techni­
cznych i organizacyjnych Zwią­
zku Radzieckiego.

Duma z ogromnych 
gnięć, z rewolucyjnych

osią- 
prze-

mian dokonanych w tak krót­
kim okresie nie powinna nam 
przesłaniać piętrzących się 
jeszcze trudności i poważnych 
braków w naszej pracy. Pojęcie 
.wyższa socjalistyczna techni 

ka“ obowiązuje i dlatego stawiać 
sobie musimy zadania na miarę 
naszych nowych możliwości 
stworzonych przez ogromny wy­
siłek socjalistycznego uprzemy 
slowienia i energicznie zwal- 
zać ujawniające się tendencje 

niedoceniania możliwości i re­
zerw produkcyjnych i przeć 
nianie trudności. Tak zwane 
rudności .obiektywne najeżę 

ściej okazują się w rzeczywi 
tości trudnościami subiektyw 

nyini.

PODSTAWOWE CECHY TECHNIKI 
SOCJALISTYCZNEJ

n a  BAZIE NAJWYŻSZEJ TECHNIKI
objętość wiełZgodnie z podstawowym pra- 

^'em ekonomicznym socjnli- 
s*>cznego społeczeństwa, które 
zwycięsko toruje sobie drogę w 
cdresie budowy fundamentów 
Socjalizm u, warunkiem pomyśl- 
ne?° , wykonania postawionych 
zadań jest nieustanny rozwój 
£ * * *  na bazie najwyższej

Nie ulega wątpliwości, że do- 
ychczasowy ogromny, ilościo­

wy wzrost nrod u ke j i zawdzię- 
zarny szybkiemu wdrożeniu no­

woczesnej techniki i ogromnej 
Pomocy, jakiej w tej dziedzinie 
p(7'e'it i udziela nam Związek 
vi|dziecki, który osiągnął naj­

wyższy w świecie poziom nauki 
1 techniki.

przemówieniu swvm na 'V 
i ,enum KC PZPR w' 1950 r. 
towarzysz Bierut mówił:

•.Przesiąść się na konia wyż- 
®2f>/ techniki, na now e skom p li­
kow ane m a szyn y  w łasnej pro• 
aukcji, na N ow ą H utę w  prze- 
nilJŚle, na elek tryfikację , na 
a,ltn w łasnej produkcji w tran- 
Sporcie, na traktor w rolnictw ie  
~~ dopiero w ów czas m ożna  zb u ­
dować trw ałe i n iew zruszone  
podstaw y socja lizm u  w Polsce 
Dopiero bow iem  w yższa  tech­
nika um ożliw ia  w ysoką  w yd a j­
ność pracy człow ieka i s tw arza  
'warunki dla w yda tnego  w zrostu  
* obrobutu i ku ltu ry  całego na- 

dobrobytu i ku ltu ry  m as 
P u cu ją cych , bez czego  nie m a  
socjalizm u".
. Obecnie pracują już siłownia 
1 wielki piec huty im. Lenina, 
Uruchomiono ogromne, nowo­
czesne kombinaty chemiczne, 
potężne zakłady samochodowe. 
P ęknę zakłady włókiennicze w 
Piotrkowie, Andrychowie, po- 
Ptynęla energia z potężnych no 
W'ych elektrowni w Jaworznie i 
"Piechowicach. Zapłonęły swat- 
’a setek wielkich budowli soc 
jMizmu, których lokalizacja ty 
okresie I Zjazdu była jeszcze 
nieustalona.

W hutnictwie
kich pieców z 300 m sześć, 
przed wojną wzrosła do 760 m 
sześć, i 860 m sześć, w hutach 
„Kościuszko“ i „Bierut“, do 
1000 m sześć. — w hucie im. 
Lenina.

W energetyce rośnie udział 
produkcji elektrowni wyposażo­
nych w turbiny o mocy 50 MW. 
kolty o wydajności 100 — 230 
ton pary na godzinę i ciśnieniu 
pary do 100 atm. Niemal w peł­
ni zmechanizowano nawęglanie 
kotłów, osiągając 95 proc. w 
r. ub.

W 1953 r. przeszliśmy na li­
nii Śląsk — Łódź — Warsza­
wa na napięcie 220 KV. Postę­
puje zespolenie systemów ener­
getycznych w jeden potężny sy­
stem energetyczny. Uruchomię 
nie elektrociepłowni na Żeraniu 
oznaczać będzie dalszy poważ­
ny krok w unowocześnieniu 
energetyki i osiąganiu znacz­
nych oszczędności paliwa.

W górnictwie w ciągu ostat­
nich czterech lat szeroko wpro­
wadzano mechanizację. Tonaż 
produkowanych maszyn górni 
czych by! w 1953 r. 15-krotnie 
wyższy niż przed wojną. Uru­
chomiono produkcję maszyn 
konstrukcji radzieckiej i orygi 
nainej polskiej do ładowania, 
urabiania i transportu węgla. 
Ponad 23 tys. ton węgla dzień 
nie ląduje się pod ziemią mecha­
nicznie. Wprowadzono w wielu 
kopalniach zdalne sterowanie 
taśm i maszyn górniczych.

Poziom wykorzystania ma­
szyn i mechanizacji jest jeszcze 
niedostateczny — stworzone je­
dnak zostały warunki dla pod­
jęcia" bardziej energicznej niż 
dotąd i uporczywszej walki o 
szybsze wdrażanie nowej tech­
niki, o maksymalne ulżenie 
ciężkiemu trudowi naszych bo­
haterskich górników. Na czoło 
w tej pobieżnej ilustracji zmian 
techniki wytwarzania wysunąć 
należy przemysł maszynowy —

Mówiliśmy dotąd o osiąg­
nięciach planu postępu tech­
nicznego. Należy jednak posta­
wić pytanie czy tempo i roz­
miary postępu technicznego 
wystarczą dla stwierdzenia, że 
wzrost i doskonalenie produk­
cji odbywały się u nas na ba­
zie wyższych, socjalistycznych 
form techniki. Należy tu wska­
zać różnicę między pojęciem 
nowej techniki w ogóle i nie­
zależnie od ustroju społeczne­
go, a pojęciem wyższej socjali­
stycznej techniki. Jakie są pod­
stawowe cechy wyższych socja­
listycznych form techniki?

Po p i e r w s z e  — stoso­
wanie nowej i najnowszej tech­
niki w stosunku do techniki po­
przedzającego okresu;

po d r u g i e  — planowość 
w rozwoju nauki i techniki. Po 
raz pierwszy w historii ludzko­
ści — w .społeczeństwie socjaj 
listycznym powstaje możliwość 
i konieczność planowania roz­
woju wdrażania i upowszech­
niania osiągnięć nauki i techni 
ki;

po t r z e c i e  — rozwój ma­
sowych form socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy i ma­
sowego ruchu racjónalizatof- 
skiego, form kolektywnej współ­
pracy pracowników nauki, inży­
nierów, przodujących techników 
i robotników;

po c z w a r t e  — opraco­
wanie i produkcja nowych 
konstrukcji maszyn i urządzeń, 
które z samego założenia mogą 
być stosowane tylko w ustroju 
socjalistycznym. Odnosi się to 
np. do kompleksowej mechani­
zacji i automatyzacji procesów 
produkcyjnych, do centralnych 
systemów energetycznych, do 
wielkich robót melioracyjnych;

po p i ą t e  — opracowanie 
i powszechne wdrażanie no­
wych procesów technologicz­
nych, nowej dokumentacji tech­
nicznej, hamowane w ustroju 
kapitalistycznym przez system 
„tajemnicy“ produkcji i wilcze 
prawo konkurencji;

Zaktad spalający nadmiern 
ilości węgla uskarża się na brak 
paliwa, przemysł maszynowy 
w którym marnuje się duże ilo 
ści żelaza z powodu nadmier­
nej wagi konstrukcji, niewłaści­
wej obróbki, nadmiernej ilości 
braków — uskarża się na trud­
ności w zaopatrzeniu. To sa­
mo czyni przemysł hutniczy, 
który zużywa nadmierne ilości 
koksu, energii, węgla, rudy, to 
samo budowniciwo, które nie 
potrafiło jeszcze zorganizować 
właściwej gospodarki magazy­
nowej i limitowania materia­
łów wydawanych do tej pory 
bez rachunku i kontroli. Opono 
wanie wymogów wyższej, socja­
listycznej techniki, planowanie i 
realizacja nowych rozwiązań 
technicznych — oto główna dro­
ga do pokonywania trudności. 
Poważne i bez wąipienia bar­
dzo trudne zadania stoją przed 
nami w walce o dalszy i jesz­
cze szybszy rozwój socjalistycz­
nej techniki. Należy wyrównać 
front postępu technicznego prze­
nosząc przodujące doświadcze­
nia z gałęzi przemysłu i za­
kładów pracy, które osiągnęły 
wysoki poziom organizacji i 
techniki, do zakładów zacofa­
nych. Wystawa winna odegrać 
poważną rolę w walce o popu­
laryzację ogromnego dorobku 
naszej techniki, przodujących 
form i metod organizacji przed­
siębiorstw.

liardowych oszczędności, poko­
nanie piętrzących się trudności 
technicznych, wychowanie dzie­
siątków tysięcy uzdolnionych 
kadr technicznych.

W 1952 r. zrodziła się i spo­
pularyzowała nowa forma ko­
lektywnej pracy racjonalizato- 
ów — brygada robotniczo- in­

żynierska, podejmująca zespo­
łowy wysiłek dla pokonania 
trudności produkcyjnych i uto­
rowania drogi nowej technice. 
Liczba zgłoszonych przez bry 
gady robotniczo - inżynierskie 
opracowań wvnosifa 4 tys. w 
1952 r., 9.500 w 1953 r. i blisko 

tys. w I półroczu br. Jes‘ 
to jednak liczba niewystarcza­
jąca i świadczy o braku wła­
ściwej opieki i pomocy ze stro­
ny organów administracji oraz 
organizacji partyjnych i związ­
kowych dla tej najbardziej 
przodującej formy twórczego 
współdziałania robotników, in 
żynierów i pracowników nau­
ki.

Szereg głosów krytycznych 
świadczy o tym, że rozmach 
ruchu racjonalizatorskiego nie 
mieści się już w pełni w ra­
mach dotychczasowych przepi­
sów, że niektóre przepisy stały 
się hamulcem dla szybszegc 
wdrażania i rozpowszechniania 
usprawnień i udoskonaleń. Na­
leży również stwierdzić, że mi­

nisterstwa, centralne zarządy 
i zarządy przedsiębiorstw wy­
kazują w swej większości nie­
właściwy stosunek do zadań 
planu postępu technicznego i 
upowszechnienia zgłoszonych 
i przyjętych do realizacji 
w poszczególnych zakładach 
pracy usprawnień, udoskonaleń 
i wynalazków. Jest to zjawisko 
niesłychanie szkodliwe. Należy 
je zlikwidować, zarówno przez 
wzmożenie surowej kontroli 
wykonania uchwal i zarządzeń 
w tej sprawie, jak i przez 
usprawnienie przepisów, popra­
wę organizacji wynalazczości 
pracowniczej, stworzenie wła­
ściwych bodźców materialnego 
zainteresowania dla pracowni­
ków technicznych zakładów, 
którzy stają się rzecznikami 
wdrożenia udoskonaleń zgłoszo­
nych w innym zakładzie lub 
przemyśle.

Podniesiona została również 
sprawa inżynierów i techni­
ków, którzy w ramach obecnych 
przepisów poddawani są przy 
ocenie zgłoszeń racjonalizator­
skich, bardziej surowym kryte­
riom. Sprawę tę trzeba będzie 
w wyniku prowadzonej obecnie 
dyskusji rozwiązać zgodnie z 
jej wynikami, przy uwzględnie­
niu doświadczenia Związku 
Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej.

SZERZEJ UPOWSZECHNIAĆ OSIĄGNIĘCIA 
WYNALAZCZOŚCI

O systematycznym zaniedby-l Zadania postawione przez II 
waniu ogromnych możliwości | Zjazd, konieczność dokonania

przełomu w dotychczasowycn 
metodach pracy, zwłaszcza 
w dziedzinie dyscypliny techno­
logicznej, oszczędności mate­
riałów, szybszego wzrostu wy­
dajności pracy — dyktują ce­
lowość jak najszerszego popu­
laryzowania osiągnięć organi­
zacji i form działania^ brygad 
racjonalizatorskich, ożywienie 
klubów techniki i racjonaliza- 

Trudności, z jakimi bory-

DECYDUJĄ KADRY

po s z ó s t e  — nowe, zmie­
niające się wraz ze zmianą po­
ziomu technicznego metody so­
cjalistycznej organizacji pro­
dukcji. Organizacja produkcji 
w ustroju kapitalistycznym od­
powiada sposobowi produkcji, 
w którym maszyny są własno­
ścią kapitalisty, a robotnik sta­
nowi tylko żywy przydatek do 
maszyny; jego siła robocza jest 
zakupiona tak jak inne środki 
produkcji. Socjalistyczna orga­
nizacja produkcji odpowiada 
sposobowi produkcji, w którym 
narzędzia i przedmioty pracy 
stanowią Własność społeczną, 
a stosunki między ludźmi " 
procesie produkcji są stosunka­
mi współpracy i koleżeństwa. 
Organizacja produkcji opierać 
się musi w tych warunkach na 
naukowych podstawach, na 
świadomej dyscyplinie i aktyw­
nej działalności wszystkich pra­
cujących. -Socjalistyczna orga­
nizacja produkcji wymaga za­
pewnienia maksymalnej oszczę­
dności czasu i materiałów, su­
rowców, paliwa i energii, przy­
spieszenia cyklu produkcyjnego.
upowszechniania metod przo­
downików pracy, maksymalnego 
wykorzystania rezerw produk 
cyjnych; ,

P o  s i ó d m e  — twór­
cza współpraca nauki i prakty­
ki, pełne wykorzystanie osiąg 
nięć instytutów, laboratoriów 
biur projektowych i konstrukcyj­
nych oraz masowego doświad­
czenia produkcyjnego. Ogrom­
na nieustannie rosnąca _ rola 
nauki, której wskazaniami kie­
ruje się praktyka, formułując 
równocześnie postulaty dla no­
wych kierunków badań i planu 
prac naukowych.

Wszystkie wymienione cechy 
i elementy wyższej socjalistycz­
nej techniki rozwijają się u nas 
w kraju. Należy jednak stwier­
dzić, że istnieją jeszcze poważne 
braki w tej dziedzinie. Szczegól­
nie niedostateczny jest jeszcze 
poziom nlanowania i kontroli 

_ wykonania planów postępu tech­
nicznego i rozwoju nauki.

Dla opanowania nowej tech­
niki potrzebni są ludzie, _ po­
trzebne są kadry na poziomie 
tej techniki.

W dziedzinie szkolenia i pod­
noszenia kwalifikacji kadr ma­
my również ogromne osiągnię­
cia i poważne braki.

Jakie są nasze osiągnięcia? 
Przed wojną mieliśmy tylko o- 
kof0 12 tys. dyplomowanych 
inżynierów i około 3 razy tyle 
techników. Po wojnie zostało 
tylko około 2/3 tej liczby. Jed­
nak w r. 1954 liczba inżynie­
rów przekroczyła już 52 tys., 
techników 121 tys. Liczba ab­
solwentów szkól zawodowych 
II stopnia o kierunku technicz­
nym wynosiła w 1949 r. ok. 
6 tys., w 1953 ok. 20 tys.; w 
planie na rok 1955 — 27 tys. 
Rosną więc szybko kadry na­
szej ludowej robotniczo-chtop- 

najskiej inteligencji technicznej.
Absolwentów-inżynierów by­

ło w 1938 r. ok. 660, w 1953 r. 
7.300.

Jeszcze poważniejsze zmia­
ny nastąpiły w szkoleniu robot­
ników." Absolwentów zasadni­
czych szkól zawodowych było 
łącznie >>v okresie od J 947 r. do 
1954 r. ok. 550 tys., absolwen­
tów szkól przysposobienia za­
wodowego —- ok. 108 tys. Ro­
botników przyuczanych do za­
wodów i podwyższających swo­
je kwalifikacje w szkoleniu we­
wnątrzzakładowym było w 
1952 r. 261 tvs.,' w 1953 r. — 
330 tys. i w 1954 r. — 422 tys.. 
czyli razem za trzy lata ponad 
milion.

Centralnym problemem staje

NIE ODRYWAĆ POSTĘPU TECHNIKI 
OD ZADAŃ PRODUKCYJNYCH

się obecnie troska o jakość i 
wysoki poziom szkolenia.

Zwiększyć także należy opie­
kę nad szkołami ogólnokształ­
cącymi dla dorosłycli, popierać 
działalność Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej w zakładach 
pracy, upowszechniać czytelni­
ctwo pism fachowych i litera­
tury technicznej.

W warunkach przodującej 
techniki niezbędne jest nieu­
stanne podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych, nieustanne podno­
szenie poziomu politycznego i 
rozszerzenie horyzontu umysło­
wego, umiejętności łączenia kil­
ku zawodów, stałego zaintere­
sowania dla postępu w nauce 
i technice. Bogate i różnorodne 
są formy stosowane w przodu­
jących zakładach pracy dla o- 
siągnięcia tego celu. O tnoż 
liwościach w tej dziedzinie 
świadczą najlepiej przygotowa­
nia do narad partyjno-ekono- 
micznych w dużych zakładach 
pracy, kiedy przeważająca część 
załogi zgłasza projekty uspraw­
nień i ulepszeń i, rozwija oży­
wioną dyskusję nad zagadnie­
niami produkcji i techniki, ko­
sztów własnych i finansów. 
Sprawić, by zawsze istniała ta­
ka twórcza, napięta i ożywcza, 
zarazem optymistyczna atmosfe­
ra w zakładzie pracy, by rósł 
poziom techniczny i kultural­
ny klasy robotniczej, by pogłę­
biała się więź łącząca robotni­
ków i inteligencję techniczną, 
by inteligencja techniczna w. 
swej masie brała udział w wal­
ce o postęp techniki — oto ja ­
kie trudne i złożone zadania 
stoją przed organizacjami par­
tyjnymi, związkowymi i zarzą­
dami przedsiębiorstw.

wdrażania postępu techniczne 
go świadczą następujące przy­
kłady:

W Ministerstwie Górnictwa 
rozpowszechniono w 1953 r. po­
za macierzystymi zakładami 
racjonalizatorów tylko 487 pro­
jektów, a więc tylko ponad 40 
proc. ogólnej liczby zgłoszo­
nych w górnictwie wniosków 
racjonalizatorskich przy czym 
przeważająca część, bo 187 
przypadła na Chorzowskie Zjed­
noczenie i w tym aż 101 na ko­
palnię „Prezydent“. Przykład 
ten świadczy dobitnie zarówno 
o niezwykle złym stanie rzeczy 
w dziedzinie rozpowszechniania 
osiągnięć wynalazczości pra­
cowniczej poza zakładami, w 
których są one przyjęte do re­
alizacji, jak i o subiektywnych 
czynnikach, które odgrywają 
decydującą rolę w tym hamo­
waniu postępu technicznego.

Znane są również przykłady, 
gdy usprawnienia dokonanego 
na jednej obrabiarce nie prze­
nosi się na sąsiednią, gdy dy­
rekcja nie reaguje na jawne 
fakty zaślepionego konserwaty­
zmu.

Niezbędne jest podjęcie no­
wych decyzji w sprawie wzmo­
cnienia służby wynalazczości, 
opieki nad racjonalizatorami, 
zapewnienia nieustającej, kon­
troli rozpowszechniania uspra­
wnień, udoskonaleń i wynalaz 
ków.

Racjonalizatorzy zgłaszający 
bardzo poważne udoskonalenia, 
wynalazki, jednakże nie zwią­
zane z problematyką produk­
cyjną zakładu, w którym są za­
trudnieni, napotykają na ogro­
mne przeszkody, na istny nie­
kiedy spisek biurokracji, zlej 
woli i konserwatyzmu.

Niezależnie od zwiększenia 
czujności na tym odcinku, włą­
cznie do wykorzystania rygory­
stycznych przepisów ustawy o 
wynalazczości, niezbędne j|s t 
powołanie warsztatów doświad­
czalnych, zarówno w poszcze­
gólnych resortach i gałęziach 
przemysłu, transportu, budów

CJ' - .kają się racjonalizatorzy w
w swej twórczej pracy, wyni­
kają nie tylko z niechęci do 
zmian, z rutyny i z przyzwy­
czajeń, które stają się, jak mó­
wi przysłowie, drugą naturą 
człowieka, lecz stanowią rpw- 
nież wyraz nacisku nawyków 
i mentalności z okresu kapita­
listycznego, wyraz nieufności 
do nowego, do nowych, burz­
liwych procesów przemian spo­
łecznych. Racjonalizatorzy i 
wynalazcy stanowią więc a- 
wuangardę postępu — armię 
pionierów nowej techniki i u- 
doskonalenia istniejącej. Trze­
ba jednak, by w swej trudnej 
walce spotkali się oni z rosną­
cym popr.rciem i uznaniem, by 
wnioski ich były szeroko upo­
wszechniane. Wystawa służy 
temu celowo — stanowić ma 
punkt wyjścia dla nowej, ma­
sowej fali rozszerzania i po­
głębiania ruchu racjonalizator­
skiego i wynalazczości we 
wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej.

Towarzysze i Obywatele!
Rozwój i doskonalenie pro­

dukcji na podstawie najwyż­
szej, socjalistycznej techniki 
otwiera wspaniale perspektywy 
przed wszystkimi krajami, któ­
re uwolniły się spod prawa ka­
pitału.

Na straży pokoju stoją o- 
gromne i rosnące sity obozu 
socjalizmu, pomnażane dzięki 
szybkiemu rozwojowi nauki i 
techniki, które dopiero w u- 
stroju wolnym od wyzysku i 
ucisku znajdują swoje pełne 
zastosowanie i nieograniczone

nictwa, rolnictwa itp. jak ¡Przy I możliwości dalszego postępu.

W PEŁNI WYKORZYSTAĆ TWÓRCZĄ 
AKTYWNOŚĆ ROBOTNIKÓW I INŻYNIERÓW

W większości zakładów pra- 
w wielu centralnych zarzą­

dach i ministerstwach plany po­
stępu technicznego układane są

cy,
w oderwaniu od planów produk­
cji i ograniczają się niekiedy 
do formalnej tylko rejestracji 
zgłoszonej nieskoordynowanej

Ogromne znaczenie dla szyb­
kiego wdrażania nowej i naj­
nowszej techniki ma twórcza 
aktywność przodujących robot­
ników i inżynierów, zwłaszcza 
w dziedzinie ruchu wynalazczo­
ści pracowniczej, inicjowania i 
opracowywania usprawnień, u- 
doskonaień i wynalazków. No­
wy stosunek do pracy i potrze­
by wynikające z szybkiego roz­
woju sił wytwórczych, rosnące 
kwalifikacje robotników, techni­
ków i inżynierów, wzrost poli­
tycznej świadomości oraz mo­
bilizująca rola organizacji par­

tyjnych i związków zawodo­
wych, znalazły wyraz w nie­
zwykle szybkim wzroście liczby 
zgłoszeń racjonalizatorskich o- 
raz 4iczby przyjętych i realizo­
wanych projektów.

W r. 1949 zgłoszono około 
17 tys. i przyjęto do realizacji 
ok. 9 tys. projektów. W r. 1953 
zgłoszono już 210 tys. i przyjęto 
do realizacji 125 tys. projek­
tów. W I półroczu br. zgłoszo­
no 130 tys. i przyjęto do reali­
zacji 80 tys. wniosków.

Ruch racjonalizatorski u- 
niożliwił osiągnięcie wielorni-

Urzędzie Patentowym. Taka 
wytwórnia prototypów" powsta­
ła już w górnictwie w jednym 
z oddziałów Rudzkich War­
sztatów Naprawczych, mowa 
jest także o powołaniu takich 
warsztatów w budownictwie.

Poważne wyniki osiągnęły, 
mimo ubóstwa środków, war­
sztaty . doświadczalne w Cen­
tralnym Zarządzie Melioracji i 
w Ministerstwie Leśnictwa.

Szczególnie ostrą walkę na­
leży wydać zaleganiu wnios­
ków. Wprawdzie sytuacja ulega 
z roku na rok poprawie, jednak 

.w I półroczu br. zalegało jesz­
cze 42 tys. wniosków zgłoszo­
nych i akceptowanych w r. ub. 
Kierownicy zakładów niesłusz­
nie zrzucają odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy na społeczne 
komisje dokonujące oceny zgło­
szeń. Za szybszą ocenę, wypró­
bowanie i wdrożenie pomysłów 
racjonalizatorskich, udoskona­
leń i wynalazków oraz za ter- 
minową wypłatę wynagrodzeń 
za przyjęte do wykonania pro­
jekty odpowiada dyrektor za­
kładu.

Zaniedbana jest również pra­
ca i opieka nad rozwojem klu­
bów techniki i racjonalizacji, 
których liczba przekracza 2.300. 
Kluby te w większości wypad­
ków wegetują, mimo poważ­
nych środków finansowych 
przeznaczonych na ich utworze­
nie i działalność. Szczególną 
uwagę poświęcić należy bryga­
dom robotniczo-inżynierskim o- 
raz zespołom mieszanym z ti- 
dzialem pracowników nauki.

Wymownym dowodem tego 
jest uruchomienie w Związku 
Radzieckim pierwszej w świe­
cie elektrowni atomowej. Ozna­
cza to początek nowej ery w 
dziejach postępu technicznego 
— epokowe znaczenie tego wy­
darzenia niektórzy uczeni przy­
równują do znaczenia odkry­
cia ognia w zamierzchłych 
dziejach ludzkości. Nowe, 
wspaniale osiągnięcia nauki i 
techniki radzieckiej napawają 
otuchą i nadzieją masy pracu­
jące i narody uciskane świata 
kapitalistycznego.

Zawarcie zawieszenia broni 
w Indochinach stanowi nowe 
poważne zwycięstwo świato­
wego obozu pokoju. Chiny Lu­
dowe zostały faktycznie, wbrew 
wściekłym prowokacjom ame­
rykańskich podżegaczy wojen­
nych, uznane w Genewie jako 
wielkie mocarstwo. Rośnie o- 
pór narodów kolonialnych, na­
pawając lękiem najeźdźców i 
okupantów imperialistycznych, 
którym ziemia zaczyna płonąć 
pod stopami w Azji, Afryce i 
Ameryce Południowej.

Świadomi znaczenia tych 
wielkich wjmarzeń, będziemy, 
zgodnie z wytycznymi II Zjaz­
du naszej partii, pracować je­
szcze lepiej i wydajniej, by 
służyć wielkiej spray,ie wzro­
stu dobrobytu mas pracujących 
i umocnieniu siły gospodarczej 
i obronnej państwa, by wnieść 
wkla.d godny naszego kraju, 
godny Polski Ludowej — w 
wielką sprawę zwycięstwa sił 
pokoju i socjalizmu.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Klabiński zwycięża w wyścigu 

irórskim
W RO CŁA W . W K ło d z k u  z a k o ń ­

czo n o  3 -e tap o w y  g ó rsk i w y śc ig  k o ­
la r s k i na  D olnym  Ś lą sk u  o n a g ro ­
d ę  R ozg łośn i W ro c ła w sk ie j P o l­
sk ieg o  R ad ia .

O s ta tn i e ta p  p ro w a d z ą c y  z J e le ­
n ie j  G ó ry  do  K ło d zk a  d łu g o śc i 158 
k m  w y g ra ł W ład y sław  k la b iń s k i  
(G w ard ia ) w  cza s ie  5.24,24. D rugi 
b y ł D rą ż k o w sk i (CW K S) z czasem

o 1 m in u tę  g o rsz y m  o d  zw y cięzcy . 
T rzec i C za rn e c k i (G ó rn ik ).

P ie rw s z y  e ta p  teg o  w y śc ig u  w y ­
g ra ł L a sak  p rz e d  H a d a s ik ie m , a 
d ru g i K la b iń sk i p rz e d  H a d as ik ie m  

Z w y c ięzca  w y śc ig u  g ó rsk ie g o  po 
i D olnym  Ś lą sk u  i z d o b y w cą  n a g ro -  
| d y  R ozgłośni W ro c ła w sk ie j P o lsk ie - 
i go R ad ia  z o sta ł W ła d y sła w  K la b iń -  
| sk i (G w ard ia ), k tó ry  u z y sk a ł łączn y  

czas  11:57.50.

Grundman krótkodystansowym mistrzem Polski na forze
Ł 0 D 2 . C z w a rta  i  o s ta tn ia  e l im i­

n a c ja  k ró tk o d y s ta n so w y c h  m i­
s trz o s tw  P o lsk i na  to rz e  z g ro m a d z i­
ła  na  s ta r c ie  13 zaw o d n ik ó w .

G ru n d m a n  z W ro c ła w sk ie j G w a r­
d ii p o tw ie rd z ił i ty m  razem , że  je s t 
n a jsz y b s z y m  k o la rz e m  na to rz e . W 
w y śc ig u  f in a ło w y m  z w y c ięży ł on  w 
cza s ie  13,4 p rz e d  M arch w iń sk im . W 
p ó łf in a ła c h  Z a ją c  w y e lim in o w a ł B e­
k a , M arch w iń sk i — K u p c za k a , p rzy  
czy m  n a jle p sz y  cza»  d n ia  u z y sk a ł 
Z a ją c  w  p ó łf in a le  12,6.

O s ta te c z n a  p u n k ta c ja  po c z te rech  
e l im in a c ja c h :

1) G ru n d m a n  (G w a rd ia  W rocław ) 
— m is trz  P o lsk i na  ro k  1954 — 14 
p k t., 2) B ek  (W łó k n ia rz  Łódź) — 
w ic e m is trz  P o lsk i — 5 p k t., 3) M ar­
c h w iń sk i (G w a rd ia  Szczecin ) — 4 
p k t.,  4) Z a ją c  (CW KS) — 2 p k t.. 
5) ’K u p c z a k  (W łó k n ia rz  K rak ó w ) — 
2 p k t. ,  6) W as iu c z y ń sk i (G w ard ia  
Ł ó d ź) — 1 p k t.

Zakończenie motocyklowego raidu tatrzańskiego
Z A K O P A N E  (te ł. w ł.). W n ie d z ie lę  

z a k o ń c z y ł s ię  w  Z a k o p a n e m  t r z y ­
d n io w y  X II R aid  T a trz a ń s k i.  T ra s a  
trz e c ie g o  e ta p u  p ro w a d z iła  w  w ię k ­
szo śc i p rzez  t ru d n e  o d c in k i te re n o ­
w e . Ł ączna  je j  d łu g o ść  w y n o siła  
175 k m . R aid  u k o ń czy ło  53 zaw ó d  
n ik ó w  na  95 s ta r tu ją c y c h .

W y n ik i o g ó ln e  po  trz e c h  e ta p a c h  
p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o : 

w  k a t .  125 ccm  p ie rw szy  b y ł G ra - 
b ia ń s k i p rz e d  P o to c k im  i K u b sk im ; 
w  k a t.  250 ccm  n a jle p ie j  p o je c h a ł 
Z u ra w ie c k i, 2. P łc c ic k i, 3. W a lte r ;  
w  k a t .  350 ccm  na  p ie rw s zy m  m ie j­
scu  u p la so w a ł s ię  P a lu c h  p rz e d  F i­
lem o n o w iczem  i K w aśn ie w sk im , a 
w  k a t. 500 ccm  K w ia tk o w sk i p rzed  
S z a rle m  i G a rg u lem .

W k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j n a j ­
lep szy m i o k a za li s ię  m o to c y k liśc i 
B u d o w la n y c h  w  s k ład z ie : D ą b ro w ­

sk i, M ark o w s k i i Z u ra w ie c k i. D ru ­
g ie  m ie js c e  p rz y p a d ło  w  u d z ia le  
re p re z e n ta n to m  S p ó jn i, trz e c ie  zaś 
CW KS.

K o m is ja  sęd z io w sk a  X II  R aid u  
! T a tr z a ń s k ie g o  u w z g lęd n iła  p ro te s t  
| B u d o w lan y c h  o d n o śn ie  b łę d n e j 

p u n k ta c j i  Z u ra w ie c k ie g o  n a  je d ­
n y m  z o d c in k ó w  o b s e rw o w a n y c h  
P o  p o p ra w ie n iu  w y n ik ó w  Z u ra w ie ­
ck i m a ją c  0 (3) p k t.  k a rn y c h  w y ­
s u n ą ł s ię  na  p ie rw s z e  m ie js c e  w  
kl. 250 ccm  o ra z  w  k la s y f ik a c j i  o - 
g ó ln e j zd o b y ł ja k o  n a jle p sz y  za ­
w o d n ik  X II R aidu  T a tr z a ń s k ie g o  
„W ie lk ą  n a g ro d ę  T a t r “ .

R ó w n o cześn ie  u w z g lęd n io n o  p ro ­
te s t  G ó rn ik a , w  w y n ik u  k tó re g o  
d ru g ie  m ie is ce  w  k la s y f ik a c j i  o g ó l­
n e j z a ją ł  P a lu c h  o (5).

(W ł. M.)

XII Akademickie Mistrzostwa Świata zakończone
W ostatnim dniu rozgrywek nasi lekkoatleci zdobyli 

4 złote medale oraz pobili 4 rekordy Polski
P ię k n a  im p re z a  p rz y ja ź n i i b r a te r s tw a  m ło d z ie ży  w ie lu  k ra jó w  — 

X II A k a d e m ic k ie  M is trzo s tw a  Ś w ia ta  — z o s ta ła  z ak o ń c z o n a . W n ie d z ie ­
lę 8 b m . po raz  o s ta tn i  b rz m ia ły  w B u d ap e szc ie  fa n fa ry ,  po raz  o s ta tn i 
s taw a li n a  p o d iu m  zw y cięzcó w  n a jle p s i. I ty m  ra z e m  n ie  z a b ra k ło  
w śró d  n ich  r e p re z e n ta n tó w  P o lsk i. P ię k n y m  su k ce sem  zak o ń c z y li m i­
s trz o s tw a  n asi le k k o a tle c i .  W n ie d z ie lę  4 ra z y  ro z b rz m ie w a ł n a  s ta d io ­
n ie  h y m n  P o lsk i, a p o lsk a  flag a  n a ro d o w a  4 ra z y  ło p o ta ła  n a  n a jw y ż ­
szym  m aszc ie . P a d ły  też  4 n o w e  re k o rd y  P o lsk i. Ich  a u to rz y  to  D u ń ­
s k a  w p ię c io b o ju  — 3971 p k t. ,  W e in b erg  w tró js k o k u  — ’5,30 o ra z  s z ta ­
fe ty  4 x 100 m  k o b ie t  — 47,4 i 4 x  400 m ężczy zn  — 3:14,6.

Krzesiński (Unia) zdobył puchar im. Alfreda Smoczyka

O sta tn i  d z ień  k o n k u re n c j i  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  ro z p o czą ł się  d la  n as  
b a rd z o  p o m y ś ln ie . T ru d n o  b y ło  ś le ­
dz ić  co dz ia ło  s ię  n a  b o isk u , gdy  w 
p e w n y m  m o m e n c ie  w 3 m ie jsca c h  
s ta d io n u  3 P o la k ó w  w a lczy ło  o z ło ­
te  m e d a le . D u ń sk a  k o ń c zy ła  w ła śn ie  
p ię c io b ó j. Po  z w y c ię s tw ie  w  b ieg u  
n a  80 p p ł. — 11,6. p e w n ie  w y g ra ła  
sk o k  w d a l, u z y s k u ją c  zn o w u  6 m. 
co  d a ło  je j  d o s k o n a ły  r e k o r d  P o l­
sk i w  p ię c io b o ju .

S id ło  ju ż  p ie rw s z y m  rz u te m  — 
75,24 z a p e w n ił so b ie  z w y c ię s tw o , a 
je g o  n ie z w y k le  r e g u la rn e  rz u ty ,

L E SZ N O . IV  z aw o d y  żu ż lo w e  o 
m e m o ria ł  im . A lfred a  S m o czy k a .
k tó r e  ró w n o c z eśn ie  b y ły  II I  e l im i­
n a c ją  in d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw
P o lsk i w y w o ła ły  o g ro m n e  z a in te r e ­
so w an ie , g ro m a d z ą c  na S ta d io n ie  ! 
U nii L eszno  p o n ad  35 ty s . w idzów  j 
N a s ta r c ie  s ta n ę ło  13 n a jle p sz y c h  ! 
żuż lo w có w  p o lsk ich .

P ie rw sz e  m ie js c e  z a ją ł  m ło d y  ż u -  i 
ż lo w iec  U nii — K rz e s iń sk i, zd o b y - i 
w a ją c  m e m o ria ł im . A lfred a  S m o - '

czy k a . K rz e s iń s k i u z y s k a ł 11 p k t. 
D ru g im  i trz e c im  m ie js c e m  p o d z ie ­
lili s ię  S u c h e ck i (B u d o w la n i) i 
S zw e n d ro w sk i (Ogniwko), k tó rz y  u z y ­
sk a li po  10 p k t.  N a d a lsz y c h  m ie j­
scach  zn a leź li s ię : N a z im ek  (G w a r­
d ia ) 8 p k t. K u p c zy ń s k i (S p ó jn ia ) 8 
p k t. R an isz e w sk i 6 p k t.  i  O le jn ic za k  
6 p k t.

N a jle p sz y  czas  d n ia  o s ią g n ą ł N a ­
z im e k  (G w a rd ia ) 1,16,4.

Żeglarskie mistrzostwa Polski
G IŻ Y C K O . W G iż y ck u  z ak o ń c z o - , — S z ra j (CW K S) — 6233 p k t.  1 w  kl. 

n o  ż e g la rsk ie  m is trz o s tw a  P o lsk i. ■ S ło n k a  — W. S z y m a ń sk i (Z ry w ) — 
T y tu ły  m is trz ó w  w  p o szczeg ó ln y ch  6692 p k t.
k la sa c h  z d o b y li: kl. H. S zad z ie jo w - | W p u n k ta c ji  zesp o ło w e j zw y c ię ż y ł 
s k i  (L PZ ) — 6871 p k t. ,  w  k l. F in n  C W K S p rz e d  LZ S i A ZS.

Fedczfszyn (ZSRR) misfrzem świata 
w spadochroniarstwie

PA R Y Ż . W P a ry ż u  z ak o ń c z y ły  sie  
m is trz o s tw a  ś w ia ta  w sp p rc ie  s p a d o ­
c h ro n o w y m . W m is trz o s tw a c h  u c ze ­
s tn ic z y ły  zesp o ły  A nglii. C zech o sło ­
w a c ji ,  Ju g o sła w ii, F ra n c ji ,  USA 
W łoch  i ZSRR . K ażda  z d ri& y n  
s k ła d a ła  s ię  z 5 zaw odn ików ’, ty lk o  
S ta n y  Z jed n o c z o n e  re p re z e n to w a n e  
b y ły  przez je d n e g o  zaw o d n ik a .

P ię k n y  s u k ce s  o d n ie ś li re p re z e n ­
ta n c i Z w iązk u  R ad z ieck ieg o , k tó rz y  
z a ję li  p ie rw sze  m ie js c e  z d o b y w a ją c  
— 1861,5 p k t. n a  2000 m o ż liw y c h . N a

d ru g ie j  p o zy cji u p la so w a ła  się  d r u ­
ży n a  CSR — 1598.5 p k t.,  a n a  t r z e ­
c ie j F r a n c ja  — 1487 p k t.

In d y w id u a ln ie  p ie rw sze  m ie js c e  1 
ty tu ł  m is trz a  ś w ia ta  na ro k  1954 
zd o b y ł z aw o d n ik  ra d z ie ck i, z a s łu ­
żony  m is trz  s p o r tu  — F ed cz iszy n  
U zy sk a ł on  672 p k t.  n a  700 m o ż li­
w ych . D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł  ta k ż e  
z aw o d n ik  radz iecką , m is trz  sp o rtu  
M a r iu tk in  610 p k t..  a trz e c ie  F r a n ­
cuz  C h azao  — 582,5 p k t.

i f  
! - %

8s&v;:

Sidło— zdobyw ca złotego m eda lu

w sz y s tk ie  w  g ra n ic a c h  73 m , b y ły  
g o rąco  o k la sk iw a n e  p rzez  w id o w n ię . 
Na pochw ra łę  z a s łu ż y ł ró w n ie ż  Ra- 
dz iw o n o w icz , k tó ry  p rz e k ro c z y ł
w re sz c ie  70 m .

N ie zw y k le  r e g u la rn ie  s k a k a ł
W ein b erg . P oza  je d n y m  n ie u d a n y m  
s k o k iem  w sz y s tk ie  b y ły  pow y żej 
15 m , a re k o rd o w ą  o d leg ło ść  15,30 m 
u z y sk a ł on  w  o s ta tn ie j  k o le jce .

S z ta fe ta  k o b ie t m im o  n ie n a j le p ­
s zy c h  z m ia n , z n o w u  p o p ra w iła  re ­

k o rd  P o lsk i n a  4 x  100 m . D o t r z e ­
c ie j z m ia n y  p ro w a d z iły  W ęg ie rk i, a le  
d o sk o n a ły  f in isz  i tk in y  zap ew n ił 
z w y c ię s tw o  b ie g aczk o m  ra d z ie ck im . 
P o lk i b ieg ły  ca ły  cza s  n a  trz e c ie j 
po zy cji.

S z ta fe ta  m ę sk a  4 x  4C/) m  o d b y ła  
s ię  w  p rz e rw ie  m eczu  p iłk a rs k ie g o  
Na p ie rw sze j z m ia n ie  M ak o m ask i 
ja k o  p ierw rszy  o d d a ł p a łe c z k ę  S ie r- 
kow i, k tó re g o  je d n a k  w y p rz e d z ił 
r e p re z e n ta n t  N RD . S w a to w sk i po ­
b ieg ł d o b rze , a le  M ach  n ie  m ó g ł 
ju ż  o d ro b ić  d y s ta n s u  do  n a j le p s z e ­
go 400 -m etrow ca  N RD  B ro m b e rg e ; 
ra , z k tó ry m  p rz e g ra ł  z re sz tą  d z ień  
p rz e d te m  w  f in a le  400 m .

P o trze b o w sk i ty m  razem  p rz e li­
czy ł s ię  z s iła m i. W f in a le  800 m  
p o b ieg ł o n  ź le  ta k ty c z n ie ,  z b y t póź­
no ro z p o c z y n a ją c  fin isz . P ie rw sz e  
o k rą ż e n ie  p ro w a d z ił o s tro  W ęgier 
T a n a y . P o trze b o w sk i i L e w a n d o w ­
sk i trz y m a li  s ię  na  k o ń c u . P o  500 m 
na  czoło  w y szed ł B u łg a r  N eczew . 
a le  n a  200 m  p rz e d  m e tą  u c ie k ł do 
p rzo d u  Sety tgaly . P o trze b o w sk i z a m ­
k n ię ty  p rzez  W ęgrów  n ie  zd o ła ł 
u trz y m a ć  s ię  za S e n tg a ly ‘m . Na 
o s ta tn ie j  p ro s te j  P o la k  m in ą ł c z te ­
re c h  zaw o d n ik ó w , a le  do  W ęg ra  b y ­
ło ju ż  za  d a le k o .

G ra j s ta r to w a ł  na  z ak o ń c z e n ie  
k o n k u re n c j i  le k k o a tle ty c z n y c h  już 
po f in a ło w y m  m eczu  p iłk a rs k im . 
P o la k  pod  n ie o b e cn o ść  K o v acsa  
m ia ł za n a jg ro ź n ie jsz e g o  p rz e c iw n i­
ka W ęg ra  S zabo . Do 4,5 km  p ro ­
w a d z iła  na  z m ia n ę  t ró jk a  W ęgrów  
S zabo , T a n a y , B e re ś  o ra z  G ra j.  W ę­
g rzy  d y k to w a li  w o ln e  tem p o , ch cąc  
ro z s trz y g n ą ć  b ieg  n a  fin isz u . Na 
p rz e d o s ta tn im  o k rą ż e n iu  Szabo  
zszed ł je d n a k  z b ieżn i z p ow odu  
k u rc z u , a k ied y  G ra j ro zp o czy n a ł 
300-m etrow y fin isz  d w a j pozosta li 
W ęgrzy  n ie  m ie li ju ż  n ic  do  p o w ie ­
d zen ia .

P o  z w y c ię sk im  b ie g u  G ra ja  ro z ­
poczę ła  s ię  u ro c z y s to ś ć  z ak o ń c z e n ia  
Ig rzy sk . Na s ta d io n  w m a sz e ro w a ły  
poczty  sz ta n d a ro w e  z flag ą  m i­
s trz o s tw , flag am i w sz y s tk ic h  u c z e s t­
n ic z ąc y c h  p a ń s tw  i n ie b ie sk im i f la ­
gam i p o k o ju .

Do u c z e s tn ik ó w  m istrzo stw 7 p rz e ­
m ó w ił s e k r e ta rz  g e n e ra ln y  M ięd zy ­
n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  S tu d e n tó w  —

| J .  P e lik a n , p o d k re ś la ją c ,  że X II 
1 A k a d em ick ie  M istrzo s tw a  Ś w ia ta  

o p ró cz  d o s k o n a ły c h  w7y n ik ó w  spo r- 
i to w y ch , p rz y n io s ły  ró w n ież  cen n y  
I w k ład  w  dz ie ło  u m a c n ia n ia  p rz y ja -  
i żni i b ra te r s tw a  m ło d z ieży  sp o rto -  
I w ej ca łeg o  św ia ta .
| U ro czy steg o  z a m k n ię c ia  Ig rzy sk  
i d o k o n a ł p rz e w o d n icz ą cy  M ięd zy n a ­

rod o w eg o  K o m ite tu  O rg a n iz ac y jn e -  
| go — G. H egy i. S tw ie rd z ił on , że 
! b u d a p e s z te ń sk ie  Ig rz y s k a  by ły  piek_
| ną  i ra d o sn ą  m a n ife s ta c ją  p rz y ja ź n i 
¡m ło d z ie ż y  w ie lu  k ra jó w  i n a ro d ó w , 
i że p rz y c z y n iły  s ię  do u m o c n ie n ia  
i idei p o k o ju .

Po p rz e m ó w ie n ia c h  z a b rz m ia ły  po 
1 raz o s ta tn i  fa n fa ry  i b ia ła  flag a  z 
: e m b le m a te m  m is trz o s tw  zo sta ła  

śc ią g n ię ta  z m a sz tu . X II A k ad e- 
| m ick  e  M is trzo s tw a  Ś w ia ta  zo sta ły  
| z ak o ń czo n e .

W Y N I K I
MĘŻCZYŹNI

W ynik! fin a łó w  k o n k u re n c j i  le k ­
k o a tle ty c z n y c h :

O szczep m ę ż cz y z n : 1) S id ło  (P o l­
ska) 75,24: 2) R ad ziw onow icz  (P o l­
sk a) 70,46: 3) K ra sz n a i (W ęg iy ) 69 63. 
4) D e m e te r  (R u m u n ia ) 68,63: 5) G or- 

! szkow  (ZSR R) 66,14; 6) F ro s t  (NRD)
! 64.71.

B ieg  5000 m : 1) G ra j (P o lska)
; 14.44.8; 2) T a b o ri (W ęgry) 14.45,6: 3̂
| B e reś  (W ęgry ) 14.47; 4) S lav icek
! (CSR) 15.09,0: 5) T ae  (C hiny) 16.02,8; 

6) Si C sin  (C h iny ) 16.25.4.
T ró js k o k :  1) W e in b e rg  (P o lska )

I 15.30 ( r e k o rd  P o ls k i) ; 2) Z av ad escu  
| (R u m u n ia ) 15.08; 3) S o r in  (R u m u n ia ) 
j 15.07; 4) F r is te r  (NRD) 14.95: 5) Bo- 
I ły k i (W ęgry) 14.70; 6) P a p p  (W ęgry) 
i 14.64.
j B ieg  800 m  m ę ż cz y z n : l) S z e n t- 
I g a li (W ęgry ) 1.50.5: 2) P o tr z e ­

b ow sk i (P o lsk a ) 1.50.8; 3) T a n a y
(W ęgry) 1.51,5: 4) R e in ag e l (NRD) 
1.51,6: 5) N eczew  (B u łg a ria ) 1.52,2; 
6) L e w a n d o w sk i (P o lsk a ) 1.52,3.

400 m  p ło tk i:  1) J u l in  (ZSR R) 51.9, 
2) I l j in  (Z SP.R ' 52.1; 3) S avel (R u m u . 
ni a) 52,6; 4) D it tn e r  (NRD) 53.3: 5) 
S ta n e l (R u m u n ia ) 53.4; 6) B a r to s
(CSR) 53.7.

S z ta fe ta  4 x  400 m m ężczy źn i: 1)
NRD 3.14,2: 2) P o lsk a  3.14.6 (rek o rd  
P o lsk i); 3) W ęgry  3.16,7: 4) CSR
3.17,8; 5) R u m u n ia  3.21,6; 6) A u s tr ia  
3.30,8.

K O B IE T Y
B ieg  800 m  k o b ie t:  1) J u re w i tz  

(NRD) 2.10.1; 2) L ise n k o  (ZSRR)
2.11,3: 3) B a rac h o w ic z  (ZSR R) 2.12.1. 
4) K azi (W ęgry ) 2.12,7; 5) O eros
(W ęgry) 2.16,0; 6) Z e itz  (NRD)
2.16,7.

i S k o k  w zw yż  k o b ie t:  l) B a la s  (R u-
! m u n ia ) 161; 2) N e m e th  (W ęgry) 156: 
j 3) K e r te s  (W ęgry) 153: 4) M ała
: (CSR) 150: 5) P re u s s  (NRD) 150; 6)
| A z ab a jd z e w a  (B u łg a ria ) 150.

P ięc io b ó j k o b ie t: 1) D u ń sk a  (P o l- 
| ska) 3971 p k t. (rek . P o lsk i); 2) M a- 
, r in le n k o  (ZSR R) 3738; 3) A ta»ow a
; (ZSR R) 3717; 4) H o ta rk o v a  (CSR*
| 3380: 5) S a j to r n e  (W ęgry) 2903); 6)
i O d en al (W ęgry) 2904.

S z ta fe ta  4x100 ni k o b ie t:  1) ZSRR 
j (K re p k in a , U litk in a , K o sze lew a, It- 
j kina» 46,3: 2) N RD  46,5: 3) P o lsk a  
; (J e s io n o w sk a , K usi on , B ocian . L e r- 
! czak ) 47,4 (re k o rd  P o lsk i); 4) W ę- 
! g ry  48,9: 5) CSR 49,5.

SIATKARKI ZSRR 
I SIATKARZE BUŁGARII 

NAJLEPSI W BUDAPESZCIE
| W s ia tk ó w c e  k o b ie t ty tu ł  ak ad e -  
i U lickiego m is trz a  ś w ia ta  zd o b y ła  
j d ru ż y n a  ZSR R , k o ń cząc  tu r n ie j  bez 
j p o ra ż k i. W o s ta tn im  m eczu  ZSRR 
, w y g ra ł z C h in a m i 3:0. W icem is trzem  
j zo sta ł zesp ó ł ru m u ń s k i z w y c ię ż a jąc  
: W ęgrów  — 3:1.
| D ru ż y n a  p o lsk a  z d o b y ła  b rązo w y  
j m ed a l, w y g ry w a ją c  o s ta tn i  m ecz  z 
! n a js łab sz y m  zesp o łem  tu rn ie ju  
j A u s tr ią  — 3:0.

K o ń co w a  ta b e la  tu rn ie ju  s ia tk ó w - 
i kl ż eń s k ie j:  1) Z S R R  — 6:0, 2) R u- 
j m u n ia  — 6:1. 3) P o lsk a  5:2. 4) CSR 
i — 4:3, 5) B u łg a r ia  — 3:4. 6) C h iny  
i — 2:4, 7) W ęg ry  — 1:6, 8) A u s tr ia  
| — 0:7.

S ia tk a rz e  p o lscy  w  o s ta tn im  m e ­
czu z m ie rz y li s ię  z B u łg a ra m i, p rz e ­
g ry w a ją c  — 2:3. P o la c y  w a lczy li 
a m b itn ie  i u leg li d o p ie ro  po zac ię ­
te j  i w y ró w n a n e j w a lce . B u łg a rz y  
u k o ń c zy li ty m  m e c ze m  tu r n i e j  bez 
p o ra ż k i, z d o b y w a ją c  z ło ty  m ed a l.

O s ta te c z n a  k o le jn o ś ć  tu r n i e ju  s ia t­
k ó w k i m ę sk ie j:  1) B u łg a r ia  — 5:0. 
2) CSR  — 3:2, 3) W ęgry  — 3:2, 4) 
R u m u n ia  — 2:3, 5) P o lsk a  — 1:4, 
6) Z S R R  — 1:4.

W PIŁCE NOŻNEJ 
ZWYCIĘŻYLI AKADEMICY 

RUMUNII
F in a ło w y  m ecz  p iłk a rs k i o a k a ­

d e m ic k ie  m is trz o s tw o  ś w ia ta  m iędzy  
, R u m u n ią  i W ęg ram i, z ak o ń c z y ł sie 
I z w y c ię s tw em  R u m u n ii 1:0 (1:0). 80 

ty s . w ę g ie rsk ic h  s y m p a ty k ó w  p iłk i 
' n o żn e j p rz e ży w a ło  na  N e p sta d io n ie  

p o d o b n e  ro z c za ro w a n ie  ja k  w  czasie  
in a u g u ra c y jn e g o  m eczu  W ęgrów  ze 
S zkoc ją .

| M łodzieżow a re p re z e n ta c ja  W ęg ier 
m im o  ła d n e j g ry  w  po lu  raz iła  
k o m p le tn y m  b ra k ie m  c e ln y ch  s tr z a ­
łów . R u m u n i g ra li tw a rd o  i a m b it­
n ie , w y k a z u ją c  n iez łe  w y sz k o le n ie  
te c h n ic z n e .

s t o l i c y

Wrzesień — Miesiąc Budowy Stolicy
potu sp raw ia  prezydiom  dziel­
nicowych rad narodow ych przy; 
gotow anie odpow iedniej ilości 
środków  transportow ych  i na­
rzędzi. Pow inny więc pomóc im 
w tym zakłady pracy i przed­
siębiorstw a budow lane, które 
posiadają tran sp o rt i odpowied­
nie narzędzia. W ydział Handlu 
P rezydium  St. RN musi zatro­
szczyć się o to. by w central­
nych punktach pracy nie zabra­
kło napojów  i żywności.

W M iesiącu Budowy W ar- 
! szawy cale m iasto zostanie ude- 
I korow ane, zaś Wydzia! K ultu; 
; rv Prezydium  St. RN u r z ą d z i  
| w iele zabaw  i festynów , wy; 
¡staw . spotkań z arch itek tam i 1 
j literatam i. Już w pierw szą nie­
dzielę w rześnia odbędzie siQ 

; m. in. 10 zabaw  ludowych, im- 
I prezy te pow iązane będą rów- 
! n ie ż  z M iesiącem Przyjaźni Pol- 
i sko - R adzieckiej, k tóry rozpo- 
1 cznie się 12 w rześnia. (kg)

S tało  się już tradycją , że we 
w rześniu, w  M iesiącu Budowy 
W arszawy, m ieszkańcy stołicy 
biorą czynny udział w budow ie 
sw ego m iasta. W br. m ieszkań­
cy stolicy pracow ać będą w 
trzech cen tralnych  punktach : 
przy budow ie stadionu sporto­
w ego na Pradze, przy dalszej 
rozbudow ie C entralnego  P ar­
ku K ultu ry  i przy porządkow a­
niu w ybrzeży Wisły. Ponadto 
prow adzone będą prace w po­
szczególnych dzielnicach. Z osta­
ną uporządkow ane osiedla, zie­
leńce, ogrody, podw órza do­
mów.

W iele prezydiów  dzielnico­
w ych rad  narodow ych rozpo­
częło już przygotow ania do 
M iesiąca Budowy Stolicy. I tak 
na przykład  na S tarym  Mieście. 
Woli czy Żoliborzu ustalono już 
punkty , w których . pracow ać 
będą m ieszkańcy poszczegól­
nych dzielnic. N ajw ięcej kio-

Poliklinlka dla mieszkańców hoteli robotniczych

Koniajewa bije rekord świata 
w oszczepie

K IJÓ W . N a  m is trz o s tw a c h  le k k o - i k o rd  ś w ia ta  w  rz u c ie  o szczepem  
a tle ty c z n y c h  z rzeszen ia  sp o rto w e g o  u z y s k u ją c  — 55.48 m.
„ M e d y k “ , k tó re  ro z e g ra n o  w  K ijo -  } P ie rw s z y  r e k o rd  ś w ia ta  u s ta n o ­
w ię  — K o n ia je w a  p o p ra w iła  po  raz  j w io n y  p rzez  K o n ia je w ą  w  b r  w y- 
trz e e i w  b. sezo n ie  sw ó j w ła sn y  re  * n o s ił 53,56, a  n a s tę p n y  55,11 m .

Dwa złote medale Duńskiej

llu zą  n iespodziankę, a zara . 
n  w ielką  radość sprawiła  
zn y m  zw olenn ikom  sportu  
sza czołowa lekkoa tle tka  
ib ieta  D uńska, u zysku ją c  na 
strzostw ach  akadem ickich, 
iata w Budapeszcie w spania- 
w y n ik  w  skoku  w  dal — 

2 m . R ezu lta t ten jes t cenny  
k ilk u  pow odów. Po pierw sze  
itegn, te  nasza reprezen tan t- 

w yw alczy ła  tym  w yn ik iem  
i barw  P olski p ierw sze m ie j-  
; i z ło ty  m edal, po drugie, że 
iwia ja  na Uście dziesięciu  
jlep szych  zaw odniczek w  tej 
nkurenc ji na św iecie oraz na 
n w szy m  m ie jscu  w  Polsce 
ińska w ym azała  na zaw odach  
stolicy W ęgier szesnasto letn i 

kord W alasiew iczów ny, k tóry  
ostatnia ustanow iła  w  Łodzi 
1938 r., osiągając odległość 

14 m.
A teraz trochę s ta ty s tyk i. 
W róćm y do osta tn ich  Ig rzysk  
im p ijsk ich  w  H elsinkach, 
zie w  finale nasza reprezen- 
i tk a  uplasouiała się na 1- 
ejscu, osiągając 5.65 m. Zło ty  
idal zdobyła w ów czas W il- 
m s (Nowa Zelandia) w yn i-  
rm 6.24 m , a srebrny C zu­
ta  (ZSR R ) — 6.14 m. B rązo­

w y  m edal p rzypad ł w  udziale  
A ngielce C aw ley, która  nie  
przekroczyła  sześciu m etrów  
(5.92 m .). T a k  w ięc w y n ik  u z y ­
skany  ostatnio przez D uńską  
dalby je j w  czasie Ig rzysk  tr ze ­
cie m iejsce.

Jeśli chodzi o na jlepsze  w y ­
n ik i u zyska n e  w  konkurencji 
sk o k u  w  . dal kob ie t na św iecie, 
to przedstaw ia ją  się one n a stę ­
pująco:
628 W illiam s (N. Zeland.) 1954 r. 
625 B lankers-K oen  (Hol.) 1943 „ 
625 D w aliszw ili (ZSR R ) 1954 „ 
624 C zudina (ZSR R ) 1953 „ 
623 G yarm atti (W ęgry) 1953 „ 
621 N itsch  (N iem cy zach.) 1949 „ 
612 S chu lz  (N iem cy) 1939 „ 
612 D uńska  (Polska) 1954 ., 
610 D esforges (Anglia) 1953,, 
607 Junghaus (N iem cy) 1938 „ 
607 Y am aucli (Japonia) 1947 .,

W  o fic ja ln ie  obecnie obow ią­
zu jącej tabeli fra n cu sk ie j (w  
lekko a tle tyczn ych  ko n ku ren ­
cjach m ężczyzn  obow iązu je  ta ­
bela fiń ska ) w y n ik  D uńskie j o- 
ceniany je s t 1120 p u nk tam i. Dla 
porów nania w arto  podać, że  tę  
sam ą ilość p u n k tó w  o trzym u ją  
kob ie ty  za u zyska n ie  w  biegu 
na 100 m  czasu 11,4, na 80 m  
przez p ło tk i — 11,1, za r zu t d y s­
k iem  na odległość 52.80 m  i 
oszczepem  51.80 m .

Na m arginesie  m ożna dodać, 
że w  n ied ług im  czasie obow ią­
zyw ać będzie now a tabela w ę ­
gierska, która  w  porów naniu  z 
francuską  w yże j k la sy fiku je  
w yczyn  D uńskiej.

W y n ik  naszej le kk o a tle tk i — 
6.12 m , podobnie ja k  w szys tk ie  
uzyskane  w  czasie m istrzo s tw  
budapeszteńskich  (6.09, 6.00,5.96, 
5.87 i 5.77) w ska zu ją  na ciągłe 
postępy, ja k ie  robi D uńska oraz 
na to, że zna jdu je  się ona w  
dobrej fo rm ie . P o tw ierdzen iem  
w yso k ie j fo rm y, ja k  rów nież  
w szechstronności te j zaw odn icz­
k i jes t zdobycie przez nią w  
osta tn im  dn iu  m istrzo s tw  ak a ­
dem ickich  drugiego z kolei 
złotego m eda lu  — ty m  ra ­
zem  w  pięcioboju. Dodać n a ­
leży, że w y n ik  D uńskie j w  p ię ­
cioboju jest trzecim  z kolei w y ­
n ik iem  na św iecie. Lepsze od 
D uńskiej w y n ik i osiągnęły jed y ­
nie C zudina (ZSR R ) oraz B lan­
kers-K oen  (Holandia).

W yn ik i D uńskie j cieszą nas 
ty m  bardziej, że zn a jd u jem y  się 
w przededniu  w a lk  lekkoa tle tów  
o ty tu ły  m istrzów  E uropy w  
Szw ajcarii

Nie m ożna rów nież pom inąć  
i zasługującego na uwagę i po­
chw alę w y n ik u  drugiej naszej 
reprezen tan tk i K usion, która 
w y n ik ie m  6.00 m  zdobyła srebr­
ny m edal i znalazła  się w  czo­
łów ce europejskie j. (ts)

Polska '—r Eulqm m  w pile© noine]
W Warszawie 2 :2  (0:2)

8 b m . n a  S ta d io n ie  W o jsk a  P o l­
sk ieg o  w  W arszaw ie  o d b y ł sie m ię ­
d z y p ań s tw o w y  m ecz  p i łk a rs k ' 
o ie rw szy c h  r e p re z e n ta c ji  P o lsk i i 
B u łg a rii z ak o ń c z o n y  w y n ik ie m  n ie ­
ro z s trz y g n ię ty m  2 2 (0:2). B ram k i 
z d o b y li: d la  B u łg a rii  w  3 m in  — 
J a n e w  i 31 m in . M iłanow . d la  P o l­
sk i w 57 m m  i 71 m m  T ra m p isz  
S ęd z io w ał D an k o  W ęgry , na li ni 
C h ris tó w  (B u łg a ria )  i F ro n czy k  
(P o lsk a )

B u łg a r ia :  Jo sffo w , R ak a ro w . Ma- 
no łow , W asiljew , B oszkow , S to ją  
now . M iłanow , S te fa n ó w , P a n a jo - 
tow . K ole w  i J a n e w .

P o lsk a : S te fa n is z y n , K o ry n t (W al­
czak ), O rło w sk i, C ichoń , S u szczy k  
(K o ry n t). G rzyw ooz. J e z ie rs k i Ko 
k o t (C ieślik ), C ieślik  (B ry c h c y ) i 
M o rd a rsk i.

G rę  ro zp o czę li w  o s try m  te m p ie  
B u łg a rz y  i ju ż  w  3 m in  szy b k i 1e- 
w o sk rzy d ło w y  J a n e w  s trz e la  b ra m ­
k ę  obo k  w y b ieg a  i a ^eeo  S te fa n isz y - 
na  i z ask o czo n eg o  K o ry n ta .

P o  u tr a c ie  b ra m k i P o la c y  sa w y ­
ra ź n ie  sp eszen i. W szy s tk ie  a k c je  a* 
ta k u  są n ie sk u te c z n e  R ów nież  s ła ­
bo  g ra  o b ro n a  i b a rd z o  n ie p e w n ie  
b ro n i S te fa n is z y n . P rzez  p ie rw sze  
20 m in . m ecz  ie s t  n ie c ie k a w y  S to ­
p n io w o  d ru ż y n a  po lsk a  ro z g ry w a  się 
i u z y s k u je  n a w e t n ie z n ac z n a  p rz e ­
w ag ę . A le B u łg a rz y  są c zu jn i, b ro ­
n ią  s ie  d o b rz e  i w  31 m in . po n ie ­
s p o d z ie w a n y m  w y p a d z ie  a ta k u  b u ł­
g a rsk ieg o . le w y  łą c zn ik  K o lew  p o ­
d a je  do' ś ro d k a  a d o b rz e  u s taw io n y  
M iłanow  s trz e la  p e w n ie  z w o le ja  w 
p ra w y  ró g  b ra m k i p o ls k ie j. Pod 
k o n ie c  p ie rw sze j po ło w y  s p o tk an ia  
a ta k u ja  P o la c y , a le  w y n ik  n ie  u le ­
ga z m ia n ie  ^

P o  p rz e rw ie  o b ra z  g ry  zm ien ia  
s ie  z u p e łn ie . D ru ż y n a  p o lsk a  g ra  
zn ac z n ie  lep ie j i p rzez  ca ły  czas  m a 
p rz e w ag ę  Z n a c z n ie  lic z n ie isz e  już  
a k c je  p o lsk ie g o  a ta k u  k o ń czą  się 
o s try m i s trz a ła m i, k tó ry c h  w ię k ­

szość z d u ż y m  szczęśc iem  b ro n i 
b ra m k a rz  b u łg a rsk i. W 57 m in . C ie­
ś lik  in ic ju je  p ię k n a  a k c ie  a ta k u  
p o lsk ieg o , p o d a je  do  Je z ie rs k ie g o  
k tó ry  w y p u szcza  w u lic z k ę  Tj am - 
p iszą  i tep  z d o b y w a  p ie rw szą  b ra m ­
k ę  d la  P o lsk i T e ra z  P o la k o m  p rz y ­
byw a s ił B u łg a rz y  b ro n ią  s ie  roz­
p acz liw ie . W 7i m in  g-V  p rz e źv  
liśm y  w ie le  em o c ji. C ieślik  s trz e lił  
b a rd z o  o s tro  z o d leg ło śc i 30 m , p ił­
ka  fra^U a w  sh jp ek . a p rz y to m n y  

T ra m p isz  s k ie ro w a ł 1a n a ty c h m ia ^  
do b ra m k i b u łg a rs k ie j  u s ta la ją c  
w y n ik  m eczu

P ie rw s z a  r e p re z e n ta c ja  B u łg a rii  
to  zespó ł w y ró w n a n y  m a ja cy  sw e 
n a js i ln ie jsz e  p u n k ty  w  ś ro d k o w y m  
n a p a s tn ik u  P a n a jo to w ie  i p o m o c ­
n ik u  B oszk o w ie  B u łg a rz y  g ra ją  
szy b k o , a le  z b y t o s tro .

P o la c y  p rz e d  p rz e rw a  g ra li s łabo  
B ra m k a rz  S te fa n is z y n  b ro n d  n e rw o ­
w o  i b a rd z o  n ie p e w n ie  S łab o  w y ­
p a d ł ró w n ież  lew y  o b ro ń c a  C ichoń  
N ie  m ógł on so b ie  p o ra d z ić  z szy b k im  
p ra w o sk rz y d ło w y m  B u łg a rii  — M i­
la n o w em  Z p o m o cn ik ó w  b a rd zo  
s łab o  z a g ra ł S u szczy k , k 'ó r e g o  po 
p rz e rw ie  z m ien io n o  W a ta k u  
ś ro d k o w y  n a p a s tm k  K o k o t n ie  po ­
tr a f i ł  sk u te c z n ie  k ie ro w a ć  n a p ad e m  
b y ł zb y t w o ln y  n je  d o ch o d ził czę­
s to  do p iłk i i p o d a w a ł n ie c e ln ie  
W g rz e  a ta k u  n a s ta p iła  d u ża  po ­
p ra w a . gdy po p rz e rw ie  na  m ie jsce  
K o k o ta  p rze szed ł C ieślik , a na po ­
zycji lew ego  łą c z n ik a  z ag ra ł B ry c h ­
cy W ów czas a k c ie  o fe n sy w n e  P o ­
lak ó w  s ta ły  s ię  n ie b e zp ie c zn e  i zo­
s ta ły  u w ie ń cz o n e  zd o b y c iem  2 
b ra m e k . A ta k  g ra ł  p rz e w aż n ie  p r a ­
w ą s tro n ą . Na w y ró ż n ie n ie  ob o k  do ­
b re g o  te c h n ic z n ie  C ie ś lik a  z a s !u ży ł 
szy b k i i p ra c o w ity  p ra w o sk rzy d ło -  
w y  — J e z ie rs k i N a to m ia s t  d ru g i 
sk rz y d ło w y  — M o rd a rsk i g ra ł  s ła ­
b ie j.

D ru ż y n a  p o lsk a  z a g ra ła  b a rd z o  
a m b itn ie , z d u ż ą  w o lą  zw y c ię s tw a .

W Sofii 1:2 (0:2)

W Ostatnim czasie rozpoczęła 
pracę poliklinika na Kole. Jest 
ona przeznaczona dla m ieszkań­
ców osiedla, hoteli robotniczych 
przy ui. E lekcyjnej i okolicznej 
ludności.

W szystkich gabinetów  lek a r­
skich jeszcze nie uruchom iono 
— na przeszkodzie stoi przede 
w szystkim  brak w yposażenia. 
Czynne są już jednak  dw a ga­
binety in tern istyczne, przychod-

i nia den tystyczna, pracow nia 
| rentgenologiczna i p ięknie urzą- 
! dzony zakład fizykoterapii- 

Prócz 6 kabin posiada on 
i w ygodną salę w ypoczynkową. 
! Przy poliklinice czynny jest 

30-lóżkowy szpitalik.
Z końcem b r .  i w p r z y s z ły m  

roku rozpocznie pracę g a b i n e t  
chirurgiczny, okulistyczny, la­
ryngologiczny, pracow nia anali­
tyczna i ap teka . (kg)

Piqty Dom Handlowy „Delikatesy"
W przyszłym  reku  o tw arty  

zostanie na M uranow ie nowy 
dom  handlow y „D elikatesy“. 
Będzie to  jedna z najnow ocze­
śniejszych placów ek tego typu 

W przyszłym  roku rów nież 
rozbudow any będzie i unow o­
cześniony sk lep  „D elikatesy“ 
przy Nowym Świecie. Po-

„D elikatesy“ przy Nowym 
Świecie o trzym ają  urządzenie 
klim atyzacyjne. U rządzenie w nę­
trza będzie w ykonane bardzo 
praktycznie i estetycznie. Wy­
konane ono zostanie z łatw o 
zm yw alnych m ateriałów , co u- 
możliwi dokonyw anie porząd- 

w ierzchnia jego powiększy sięj ków za pomocą zm yw ania wo* 
tu  o sąsiadu jące trzy duże skłe- j dą.
py- ' ! (kw)

W ielki blok m ieszk a ln y  na Pradze
Blisko 1500 izb m ieszkalnych j kalnego obliczonego na 370 i 'b. 

m ają  przekazać do użytku w | Stoi on w zdłuż głów nej arte rii 
tym roku budow niczow ie osied a i w lotow ej do osiedla. P rzeka a- 
Praga. j nie tego bloku zakończyło rów -

W tych dniach zakończ# ua j nocześnie obudow ę tej a rte rii, 
została budow a bloku miesz-1 ’ (kg)

Artykuły gospodarstwa domowego 
produkcji czechosłowackiej

Sklepy stołeczne rozpoczną w ;'i trzy płom ienne kuchenki e- 
tych dniach sprzedaż artykułów  j lektryczne. term osy oraz naczyń 
gospodarstw a dom owego produ-
kcji czechosłow ackiej. Będą to 
garnki e lektryczne, grzałk i, dwu

nia ze szkła żaroodpornego itp.
(kw )

S O FIA  8 8 (te l. Wł.). B u łg a r ia  B 
— P o lsk a  B 2:1 (2:0). B ra m k i zdo­
b y li B łag o jew  i D y m itro w  d ia  B u ł­
g a rii o ra z  S ąs iad ek  d ia  P o lsk i. Sę­
dz iow ał H a rn a d i (W ęgry). Widzów' 
30.000.

B u łg a ria  B : N a jd an o w , W asiljew  
II, P a n a jo te w  II, E n isze jn o w , C h r i­
stów , P a te w , M ich a jto w , B łag o iew , 
u y m itro w , Ig n a to w . M ilanów  II.

P o lsk a  B : wryrobeK , D u rn io k ,
K aszu b a , H ejosz , P o ćw a , B .en ieh , 
S ą i a d e k ,  Z ie n ta ra  (A nio ła), K ęp- 
n y , p ią te k  (Z ie n ta ra ) . W iśn iew sk i.

S p o tk a n ie ,  d ru g ic h  re p re z e n ta c ji  
B u łg a rii  i P o lsk i, ro z e g ra n e  podczas 
4 0 -s topn ipw ego  u p a łu  na s tad io n ie  
im . L e w sk :eg o  w S ofii zak o ń czy ło  
się  po  in te re s u ją c y m  p rzeb ieg u  
szczęśliw y m  zw y c ię s tw em  d ru ż y n y  
g o so o d arzy  O p in ia  d z ia łaczy  i 
t re n e ró w  b u łg a rs k ic h  zg o d n ie  p o d ­
k re ś la  w y ż sz jś ć  d ru ż y n y  po s k .e j ,  
k tó ra  sw ą  p o s taw ą  n a  b o isk u  o ra z  
ła d n ą  g rą  a b so lu tn ie  n ie  zas łuży ła  
na p o rażk ę . O w y n ik u  m eczu  zad e ­
cy d o w ał bow iem  b łąd  o b ro n y  p o l­
s k ie j ,  k tó ra  n ie p o trz e b n ie  w d a ła  
się w z ab aw ę  pod w ła sn a  b ra m k a , 
n ie  d o c e n ia ją c  szy b k o śc i i a g re ­
sy w n o śc i p rz e c iw n ik a . Do p o rażk i 
p rz y c z y n ił sie ró w n ież  r ie s k u te c z -  
n ie  g ra ją c y  a ta k ;  w ie le  d o b rz e  w y ­
p ra c o w a n y c h  s y tu a c ji  p o d b ra m k o ­
w y ch  zosta  o w sk u te k  b ra k u  s z y b ­
kości i n ie z d e c y d o w a n a  n a p a s tn i­
ków  n ie  w y k o rz y s ta n y c h

O w ie le  sk u te c z n ie j  g ra ł  a ta k  go­
s p o d a rz y , częs to  zm u sza ł n aszą  o- 
b ro n ę  do  in te rw e n c ji .  M im o. że 
pod  w zg lęd em  te c h n ic z n y m  w y k a ­
zał on  jeszcze  p ew n e  b ra k i,  je d ­
n a k  szy b k o śc ią  i zd ec y d o w a n y m  
w k ra c z a n ie m  w a k c ie  p o tra f i ł  je  z 
p o w ad zen iem  n a d ro b ić . G d y b y  a ta k  
oo lsk i g ra ł  ta k  s k u te c z n ie  ia k  b u ł­
g a rsk i, w y n ik  b y łb y  k o rz y s tn ie j­
szy  d la  n as. T y m cz a se m  m a ją c  co

n a jm n ie j  70 p ro c . z g ry  d ru ż y n a  poi 
sk a  m u s ia ła  z e jść  z b o isk a  p o k o n a n a

W zesp o le  zw y cięzcó w  na w y ­
ró ż n ie n ie  za: i użyj d o sk o n a  e g r a ją ­
cy b ra m k a rz  M ajdanów , lew y  po ­
m ocn ik  P a te w  o ra z  lew y łączn ik  
Ig n a to w . W śród  P o lak ó w  b a rd zo  
d o b rze  z a g ra l i:  D u rn io k , S ą s iad e k  
o raz  w łaśc iw y  k ie ro w n ik  a ta k u  
Z ie n ta ra ,  w y s tę p u ją c y  n o rm a ln ie  na 
p o zycji p ra w e g o  p o m o c n ik a . Z osta  
on w y s taw io n y  d o  n a p a d u  w obec 
zb y t późn eg o  p rz y ja z d u  A nio ły  
P ra w y  łą c zn ik  K o le ja rz a  w yszed ł 
na bo isko  d o p ie ro  po  p rz e rw ie , k ie ­
d y  z a is tn ia ła  k o n ieczn o ść  w y m ian y  
b a rd z o  s łab e g o  P ią tk a .

G ra  ro zp o czę ła  s ię  d la  n a s  dość 
n ie szczęśliw ie . N a jp ie rw  w y lo so w a­
liśm y  pod s ło ń ce , po tem  ju ż  w  ' 3 
m in . B ła g o jew  w y k o rz y s ta ł  b łąd  
n a szy ch  o b ro ń c o w  ( s trz a łe m  z k l i ­
ku  k ro k ó w  zd o b y ł d la  B u łg a rii  p ro ­
w ad zen ie . N ie  b ez  w in y  b y ł p rz y  
ty m  W y ro b ek .

P o  o k re s ie  w y ró w n a n e j g ry  — 
k ilk a  a ta k ó w  g o sp o d arzy  p rzy n o s i 
im d ru g ą  b ra m k ę . z d o b y tą  w 35 
m in . g ry  p rzez  Ig n a to w a  s trz a łem  
z lew eg o  s k rz y d ła  pod p o p rz e cz k ę  
M im o p rz e w ag i w  po lu , d ru ż y n a  p o l­
sk a  m e  p o p ra w iła  w y n ik u  p rzed  
p rz e rw ą .

U d a ło  s łę  to  d o p ie ro  w  12 m in . 
po p rz e rw ie  S ąs iad k o w i, k tó ry  w y ­
p u szczo n y  p rzez  A n io łe  p o  s k rz y d ­
le. p o d p ro w a d z ił i s trz e l i ł  z 10 m 
m im o  ro zp acz liw e j in te rw e n c ji  
b ra m k a rz a  N a.idanow a. W dalszy m  
ciągu  m eczu  w ię ce j z g ry  m ia ła  
d ru ż y n a  p o lsk a . a!e w y n ik u  n ie 
zdo ła ła  ju ż  p o p raw ić . P o ra ż k ę  na 
b o isk u  o sło d z iły  je j ty lk o  o k la sk i 
p u b lic zn o śc i, z p e łn y m  u z n an iem  
ż eg n a ia c e j sch o d z ą cy c h  z b o isk a  za­
w o d n ik ó w ,

Z . G rz e śk o w ia k

Komunikat Dyrekcji MPK i MPA

Lisi do redakcji
Aby szachy nie byty traktowane po macoszemu

O d d n ia  9 s ie rp n ia  b r. na  w ia d u k ­
c ie  i M oście  P o n ia to w sk ie g o  b ęd zie  

i p rz e p ro w a d z a n y  w p o rze  n o c n e j, tj 
| od godz. 21 do 5 ra n o . r e m o n t to ró w  
i i n a w ie rz c h n i
i W ty c h  g o d z in ach  ru c h  kołow y 
! p rzez  M ost P o n ia to w sk ie g o  będ zie  
| c a łk o w ic ie  w s trz y m a n y

W zw iązk u  z ty m  c o d z ien n ie  od 
j godz  21 w ozy lin ii tra m w a jo w y c h  

i a u to b u so w y c h , pi z eb ieg a ją cy c h  
p rzez  w /w  m o st, b ęd ą  k ie ro w a n e  
ja k  p o n iże j:

! T r a m w a je :
| „2“ — ś w . W in cen teg o , 11 L is to ­

p a d a , Al. gen . Ś w ie rczew sk ieg o  
M ost Ś lą sk o -D ą b ro w sk i. M arsza ł­
k o w sk a , Ai. J e ro z o lim sk ie , pi. 
T rze c h  K rzy ży .

,,8“ — P o w ą z k i, P la c  T rze c h  
K rzy ży .

,,13“ — K oło , ks. J a n u s z a , O bozo­
w a, M ły n arsk a , Al gen . Ś w ie rc z ew ­
sk iego , T o w aro w a , Al. J e ro z o lim ­
sk ie . M arsza łk o w sk a , Al gen . Ś w ie r­
czew sk ieg o , M ost Ś lą sk o -D ą b ro w sk i. 
T a rg o w a , D w orzec  W schodni.

,,24“ — G o c ław e k  G ro c h o w sk a , Al 
W aszy n g to n a . Z ie le n ie c k a , T a rg o w a  
M ost Ś lą sk o -D ą b ro w sk i. Al. gen  
Ś w ie rczew sk ieg o . S tasz ica .

,.25“ — K aw ę c z y ń sk a . Z ą b k o w sk a . 
T a rg o w a , M ost Ś lą sk o -D ą b ro w sk i 
Al. gen . Ś w ie rczew sk ieg o , M arsza ł­
k o w sk a , Al. J e ro z o lim sk ie , G ró je c ­
ka, Pl. N a ru to w ic za

,.30“ — W ia tra cz n a , Al. W aszy n g ­
tona . Z ie le n ie c k a . T a rg o w a , M ost 
Ś lą sk o  - D ąb ro w sk i, M arsza łk o w sk ą . 
Al. J e ro z o lim sk ie ,  P la c  T rze c h  
K rzy ży ;

z p o w ro te m : P la c  T rzech  K rzy ży  
M arsza łk o w sk a , M ost Ś lą sk o -D ą ­
b ro w sk i, T a rg o w a , G ro c h o w sk a  do 
W ia tra cz n e j.

A u to b u sy :
,.101“ — Dw. W sch o d n i, K ijo w sk a . 

T a rg o w a , Al. gen . Ś w ie rc z ew sk ie g o  
M ost Ś lą sk o -D ą b ro w sk i, ś lim a k  za 
tu n e le m  T ra s y  W -Z. M iodow a. 
K ra k . P rz e d m ie ś c ie . N ow y Ś w ia t. 
Ś w ię to k rz y s k a , Al. M arch le w sk ieg o  
Al. J e ro z o lim sk ie ,  Pi. Z aw iszy  (Dw 
G łów m y),

z p o w ro te m : P l. Z aw iszy , A l. J e ­
ro zo lim sk ie . Al. M arch le w sk ieg o  
Ś w ię to k rz y s k a , N ow y Ś w ia t, K ra k  
P rze d m ie śc ie , K ró le w sk a , P l. Z w y ­
c ię s tw a , W ie rzb o w a , P i. T e a tra ln y .

N iże j p o d p isan i d z ia łac z e  s p o r­
to w i, c z ło n k o w ie  P rez y d iu m  
S e k c ji S zach ó w  G K K F , zw ra ca  
j ą  s ię  do  re d a k c j i  „ T ry b u n y  
L u d u “  z p ro śb ą  o o p u b lik o w a n ie  
n a s tę p u ją c y c h  u w ag , d o ty c z ą ­
cy ch  s y tu a c ji  w  sp o rc ie  sza c h o ­
w y m :

Rok 1952 byl rokiem  pow aż­
nych sukcesów  szachów  polskich 
na a ren ie  m iędzynarodow ej. W 
kw ietn iu  tego roku drużyna pol­
ska zajęta pierw sze m iejsce w 
tró j meczu m iędzypaństw ow ym  
NRD — W ęgry — Polska, r ze- 
granym  w' G oerhtz. W sierpniu  
1952 roku drużyna polska za ję­
ła 12 m iejsce na X O lim piadzie 
Szachow ej w Hei.-.inkach (na 25 
państw  w niej uczestniczących) 
W arto nadm ienić, że przy roz­
s taw ian iu  drużyn w edług silv 
gry K om isja FIDE (M iędzyna­
rodow ej Federacji Szachow ej) 
ustaw iła  d rużynę polską na 17 
m iejscu. Tak więc w ynik  em 
swym  na X O lim piadzie Polska 
przesunęła się w św iatow ej opi­
nii szachow ej o  5 m ieisc w gó­
rę, pozostaw iając za sobą takie 
państw a, jak : Anglię, A ustrię. 
Włochy, Dam ę i kilka innych

Pomimo, że w viazd na X 
O lim piadę Szachow ą do Helsi- 

| nek znajdow ał <ię w kalenda- 
| rzu im prez G K K F. w osta tn ie j 
chw ili ze strony  w ładz G K K F 
pow stały wówczas nieoczekiw a­
ne opory, k tó re  zostały pokona­
ne dopiero po in terw encjach  
ak tyw u  party jnego  Sekcji Sza­
chów.

Na podstaw ie im prez w roku 
1952 można było przypuszczać 
ze nareszcie w ustosunkow aniu  
się do szachów u nas nas'ąp i 
przełom. W przypuszczenach  
tych u tw ierdzał nas poważny

rozw ój sportu  szachow ego w ca­
łym kra ju .

Spodziew aliśm y się, że rosną­
ce zain teresow anie młodzieży 
sportem  szachow ym  (w jednym  
tylko tu rn ie ju  o m istrzostw o 
szkół zaw odowych w  woj. sta- 
iinogrodzkim  w zięło, udział ¡50 
tys. osób) oraz w yniki m iędzy­
narodow e spow odują w iększe 
niż dotychczas zain teresow anie 
w ładz G K K F tą dziedziną, ma- 
lącą tak  w ielk ie w^alory w y­
chowawcze.

S tało  się jednak inaczej.
W lalach l))53/54 władze 

GKKF skreśliły z kalendarza 
imprez — już w toku jego wy- 

i konyw ania — wszystkie bez 
! wyjątku międzynarodowe im- 
i prezy szachowe, m ające się od- 
! fcyć w kraju .

Mimo. że Polska posiadała 
praw o w ysłania na tu rn ie j slre- 
fowy m istrzostw  św iata  w 
czerw cu br. prócz m istrza Śliwy
— długiego  zaw odnika jako  re­
zerwowego, zaw odnik tak: 
w brew  stanowisKU sekcji nie 
zosta! w ysłany. W rezultacie na 
m iejsce drugiego zaw odnika po l­
skiego organizatorzy  dopuścił: 
drugiego rep rezen tan ta  Islandii
— kra ju , który r:a X O lim pia­
dzie w H elsinkach zają ł 23 
miejsce.

*
Plany w vd aw n u ze  Sekcji bez 

porozum ienia się > mą były i są 
w dalszym  ciągu w w ydam y 
sposób ograniczane, pomimo, że 
lite ra tu ra  fachow a dla szachisty 
bez w zględu na  jego poziom 
iest głów nym  i niezastąpionym  
m ateria łem  szkoleniow ym  Zaz­
naczam y, że cały nak ład  publi-

kacji szachow ych rozchodzi się 
r.a ogół w  szybkim  czasie.

M imo szeregu obietn ic ze s tro ­
ny k ierow nictw a G K K F nie u 
tuchom iona została do tej pory 
C en tra lna  Św ietlica Szachow a 
w W arszawie.

K onferencja w ładz G K K F i 
I P rezydium  Sekcj: Szachów z 
! przedstaw icielam i CRZZ, która 
m iała  przeanalizow ać całokształt 

I akcji szkoleniow ej — a przede 
j  w szystkim  zagadnienie trenerów  
| szachow ych, w ojew ódzkich
j św ietlic szachow w h oraz skoor- I dynow ać wysiłki Sekcji z dzia­

łalnością CRZZ — m im o obiet­
nic G K K F me doszła do sku tku

Od chw ili przejścia sportu 
szachow ego pod opiekę G K K F 
tj od r. 1951 Polska ani razu nie 
była reprezen tow ana na dorocz­
nych kongresach I IDE. W w yni­
ku tego Polska była system a­
tycznie krzyw dzona przy okazji 
podejm ow ania pr-e-z FIDE róż­
nych uchw ał, jak  np. przy przy­
znaw aniu  tytułów  m istrzów  mię­
dzynarodow ych, przy przydzie­
laniu m iejsc w tu rn ie jach  s tre ­
fowych itd.

Również i kolejny Kongre.- 
FIDE, jaki ma s.ę odbyć w o- 
kresie od 30 VII do 3 IX 1954 r 
w A m sterdam ie decyzją władz 
G K K F ma być przez Polskę nie- 
obsadzony.

K rzyw dząca dia sportu  pol­
skiego jest ostatn ia  decyzja 
G K K F niew vsylania drużyny 
rep rezen tacy jnej na XI O lim ­
piadę Szachow ą, k tóra ma się 
odbyć w okresie od 4 do 30 IX. 
1954 r. w Amste: dam ie. Polska 
b rała  dotychczas faktycznie u-

dział w e w szystkich o lim pia­
dach szachow ych

U ważam y, że decyzja w ładz 
G K K F jes t niesłuszna. W XI 
O lim piadzie uczestniczyć będą 
ZSRR. Czechosłow acja, W ęgry i 
inne k ra je  d em okrac ji ludowej. 
Poziom czołówki polskich m i­
strzów , oraz ostatn ie  sukcesy 
m istrza Polski Śliwy na tu rn ie ju  

I strefow ym  m istrzostw  św iata  w 
| P radze pozw alają spodziew ać sie 
¡zajęcia honorow ego m iejsca w 
j A m sterdam ie.
i 'R easu m u jąc  powyższe uw aża- 
i my. że stoąunek w ładz G K K F 
| do sportu  szachow ego nie ;est 
i w łaściwy i w w iciu w ypadkach 
| krzyw dzący.

Z byt m ało w ładze G K K F 
| uw zględnia ją  opinię Społecznej 
' Sekcji Szachów. Faktem  bowiem 

jest. że szereg decyzji władz 
G K K F w spraw ie  szachów był 
podejm ow any bez porozum ienia 
się !ub też w brew  opinii P rezy­
dium  Sekcji Szachów.

Uważam y, że ze w zględu na 
! ich w artość w ychow aw czą sza- 
I chv zasługują na to. by były 
i pow ażniej — a nic jak  dotąd po 
j macoszemu trak to w an e  przez 
1 k ierow nictw o GKK F.

P rze w o d n ic zą c y  P re z y d iu m  
S e k c ji S zach ó w  G K K F  

<—) Z . M IL L E R

Wiceprzewodniczący
(—) J .  C H Ą D Z Y Ń SK I 

(—) B. M UCHA

C zło n k o w ie  P rez y d iu m  
(—1 P. C Z A R N E C K I 

(—> W. L tT M A N O W IC Z  
(—) W. N O W IC K I 

(—) A. PY T L A K O W S K I

D an iło w iczo w sk a , M ost Ś lą sk o -D ą­
b ro w sk i, Al. gen  Ś w ie rczew sk ieg o , 
T a rg o w a , K ijo w sk a , Dw. W schodn i.

„102“ — R uch  w a h ad ło w y , a m ia ­
n o w ic ie :

1) Po  s tro n ie  P rag i:
Pl. S ż e m b e k a , G ro ch o w sk a . A), 

W aszy n g to n a . Al P o n ia to w sk ie g o  
do M ostu P o n ia to w sk ieg o .

2) Po  s tro n ie  le w o o rz eż n e j W ar­
szaw y :

W ia d u k t M ostu  P o n ia to w sk ie g o  
(p rzy  ś lim a k u ), w ia d u k t, Al. J e r o ­
zo lim sk ie , N ow y Ś w ia t, Ś w ię to k rz y ­
ska  do  zb ieg u  Al. M arch le w sk ieg o  
i u l. K ra jo w e j R ady  N a ro d o w ej;

z p o w ro te m :
At. M arch le w sk ieg o , Ś w ię to k rz y ­

sk a , N ow y Ś w ia t, Al. J e ro zo lim sk ie , 
B rack a , Pl. T rze c h  K rzy ży , K siążę­
ca, L u d n a , Solec , ś lim a k  do  w ia ­
d u k tu  M ostu P o n ia to w sk ieg o .

,,102-bis" — w ozy  b ęd ą  k u rso w ać  
ty lk o  do  godz. 21.

,,113“ — P a le n ic a  do  R o n d a  W a­
szy n g to n a .

,,117“ — R u ch  w a h ad ło w y , a m ia ­
n o w ic ie :

t) Po s t ro n ie  P ra g i:
od  W ersa lsk ie j do  M ostu  P o n ia ­

to w sk ieg o .
2) Po  s tro n ie  le w o b rz eż n e j W ar­

szaw y  :
od  w ia d u k tu  M ostu  P o n ia to w sk ie ­

go (p rzy  ś lim a k u ) do  P l. U nii L u ­
b e lsk ie j;

z p o w ro te m : P l. U nit L u b e lsk ie j, 
K siążęca , L u d n a , So lec , ś l im a k  do 
w ia d u k tu  M ostu P o n ia to w sk ie g o

U w ag a : P a s a ż e ro w ie  z linii w a h a ­
d ło w y c h  a u t o b u s o w y c h  (,,102“ 1 
„117“ ) p rz e s ia d a ją  s ię  do w ozów  P° 
p rze jśc iu  M ostu  Po n ia to w sk ieg o .  
B ile ty , w y k u p io n e  lub  sk a so \v an e 
na p ie rw szy m  o d c in k u  linii w a h a ­
d ło w e j ,  są w ażn e  na p rz e ja z d  na  
d ru g im  o d c in k u  t e jż e  linii.

P o s iad acze  b ile tó w  i k a r t  m ie j  
s ię c zn y ch , oznaczonych n u m e ra n d  
lin ii tra m w a jo w y c h , p rz e b ie g a ją c y c h  
p rzez  M ost P o n ia to w s k ie g o  na od- 
A.r.ku S o lec  — K siążęca  — Al. Je ro ­
zo lim sk ie  do  ul. Ż e la z n e j m ają p ra ­
wo do korzystania  z p rz e ja zd u  w o­
zam i lin ii .,0“ . a na ul. Żelaznej 
oraz na ul. M arsz a łk o w sk ie j od Al- 
J e ro z o lim sk ic h  do  Al, gen . Ś w ie r­
czewskiego — wozami lin ii p rz e b ie ­
g a ją c y c h  przez ten o d c in e k .

T E A T R Y
P o w sze c h n y  — Ig ra s z k i t r a f u  i 

m iło śc i — g. 19. N o w ej W arszaw y
— P ó źn a  m iło ść  — g. 19. E s tra d a  — 
T a k ie  czasy  — g. 19.15.

K I N A
M oskw a — Z a g u b io n e  d z iec iń s tw o

— g. 14, 16, 18, 20. P r a h a  — P a n n a  
bez p o sag u  — g. 14, 16, 18. 20. P a l ­
la d iu m  — Z a g u b io n e  d z ie c iń s tw o  — 
g. 14. 16, 18, 20. Ś lą sk  — Je g o r  Bu- 
lyczow  i in n i (se r. I) — g. 14, 16. 
18. 20. A tla n tic  — P re lu d iu m  sław y
— g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  -  D z ie l­
n ica  c u d ó w  — g. 14, 16. 18. 20. 1 M ai
— Ż y w y  t r u p  (ser. I) — g. 14, 16. 
18, 20. W -Z — C ó rk a  p u łk u  — g. u .  
16, 18, 20. O c h o ta  — cem en t. S to lica
— K o b ie ta  d o trz y m u je  s łow a — g 
14, 16, 18, 20. S y r e n a  — T o sca  — 
g. 14, 16, 18, 20. T ęcza  — P a lo rn a  — 
g. 16, 18, 20. L o tn ik  — n ie c z y n n e  
O lsz ty n  — N a u cz y c ie l ta ń c a  (ser. I)
— g. 17, 19. L e tn ie  (al. S ta lin a  37) — 
Z a g u b io n e  d z ie c iń s tw o , — g. 21.

P O R A N K I
P o lo n ia  — C. G. T. w a lczy  — g 

12. S y re n a  -  Z a rę c z y n y  K o rin n y  
S c h m id t — g. 12.

K in o  Z w iązk o w e  p rzy  Z a k ł. K a ­
sp rz a k a  — A d m ira ł U szakow  — g 
17 i 19.

(U w ag a: R e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, u l 
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  904-81).

R A  D I O
W T O R E K  10 S IE R P N IA

P ro g ra m  I n a  fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 M u zy ­
ka, 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 „ S w o js k ie  
m e lo d ie “ , 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y  
6.37 M u zy k a , 7.15 P o p u la rn a  m u z y k a  
ro s y js k a , 8.00 M u zy k a  b a le to w a , 8.30 
„ B łę k itn a  s z ta fe ta “ , 8.55 M u zy k a  
9.40 D la p rz e d sz k o li i ’ d z iec iń eó w  
w ie jsk ic h  s łu ch o w isk o . 10.00 K o n c e r t 
m u z y k i o p e ro w e j,  10.55 R ad z ieck a

m u z y k a  ro z ry w k o w a , 11.30 M uzyk* 
i a k tu a ln o śc i ,  12.10 P io se n k i dl* 
dzieci k o m p o z y to ró w  p o lsk ich , 12.25 
P o lsk ie  m e lo d ie  ta n e c z n e , 12.4^ 
A u d y c ja  d la  w si, 13.00 P rz e rw a , 15.30 
D la dz iec i — ode . pow . W alerego  
P rz y b o ro w s k ie g o  p t. „S zw ed z i w 
W arsz a w ie “ , 16.05 „ J e m ie lia n  P u g » - 
czo w “ — po g ., 16.20 M u zy k a  dl*
w sz y s tk ic h , 17.00 „Z  ży c ia  Związku 
R ad z ie c k ieg o “ , 17.30 s. K o n c e r t roz- 

j ry w k o w y , 18.00 Utwfory s k rz y p c o w i 
I w w y k . H e n ry k a  K o w alsk ieg o , 18.2J 
j K siążk i, k tó re  na  w as  c ze k a ją , 18.5“
; O d p o w ia d am y  s łu ch aczo m  w s p r* ' 
I w ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , 19.00 Kom* 
j c e r t  w  w yk . O rk . P R  p. d. Stefan*
, R ach o n ia . 19.45 A u d y c ja  d la  wsU 
I 20.30 K o n c e r t  sy m f. w  w y k . W iy 1 
; ki e j Ork'. S y m f. w  —raim ogrodz '®  
; p. d. J a n a  K ren za  — sol., W łady* 
I s ław  K ę d ra  — fo r te p ia n . 21.35 W ie r ' 

sze J e rz e g o  H o rd y  lisk i ego, 21.45 M u­
z y k a  lu d o w a  k ra jó w  d e m o k ra c ji  lo ­
d o w e j, 22.00 D z ien n ik  sportow y* 
22.10 C zego c h ę tn ie  s łu ch a m y .

P ro g ra m  II — n a  fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05, W iado­

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55*
8.00 M u zy k a  b a le to w a . 8.20 

k i tn a  s z ta fe ta “ , 8.55 M u zy k a  roz- 
! ry w k o w a , 9.40 D la p rz ed szk o li s *u '  
j ch o w isk o , 10.00 P rz e rw a . 13.10 Prz®- 
| g ląd  p ra s y  s to łe c z n e j, 13.15 G ra  Ork* 
i Rozgł. Ł ó d z k ie j P R  p. d. H enryk®  
! D eb ich a , 14.10 K o n c e r t  popu larny*
■ 15.00 K o re sp o n d e n c ja  z zagranicy* 
i 15,15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  wyk* 

B a rb a ry  M alw ę. 15.30 M uzyka  
ry w k o w a , 16.00 S c e n y  o p e ro w e , U  ju 
Dla dz iec i s łu ch o w isk o . 17.30 .*^a 
w a rsz a w sk ie j fa li“ , 18.00 „Z e  s p o r­
tu “ , 18.05 R aków  — w a lc . 18.20 K on­
c e r t  K ra k o w sk ie j  O rk ., c h ó ru  i 
s tó w  P R  p. d. S ta n is ła w a  i±afy%
19.00 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i ,  *9 fe
F ra g m e n t II to m u  pow . M ich*“-
S zo łochow a  „ Z o ra n y  u g ó r“ , 13 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — W. A. 
ż a r t,  20.30 A k tu a ln y  r e p o r ta ż  k ra ­
jow y , 20.45 „5:0 d la  m ło d o śc i“ . 2 1 ' ‘ 
D u e ty  k o m p o z y to ró w  ro sy jsk ie j*  
21.45 W iadom ości sp o rto w e , 2 iy
M u zy k a  ta n e c z n a , 22.20 „ L a s “ — ociCj  
pow. H e len y  B o g u szew sk ie j i J e tf 6q 
go K o rn a c k ieg o , 22.40 W spótczesh  
c zech o sło w ack a  m u z y k a  kam era lń**  
23 15 „W  le tn ią  n o c“ — m u z y k a  roz­
ry w k o w a .

Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N acze ln eg o  3-33-~8' 
R edyk tor n o cn y  8-34-02. 8-34*04. vV.a* 

m ą  w szy s tk ie  m ie jsco w e  o d d z ,afy 
05. A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, W icJ" 

5B-1871*


